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Przed wyborami.
i i .
L w 6 w  20. maja.

Wykazaliśmy wczoraj, iź przy zbliżają
cej sic akcji wyborczej, pomimo koniecznej 
w wielu okręgach solidarności, jest jednak 
obszerne pole pozostawione swobodnej wal
ce różnych stronnictw i odcieni narodowe
go obozu. Byłoby więc rzeczą bardzo uży
teczną, ażeby ta walka — zanim się przy 
wyborczej urnie rozstrzygnie — odbyła się 
poprzod w umysłach światłego i patrioty
cznego ogółu; ażeby nietylko ściśle i wy
raźnie skonsolidowane stronnictwa, ale też 
i wszelkie polityczne organa opinii publi
cznej, wcześnie wywiesiły sztandar, pod 
którvm chcą walczyć. Chcemy zrobić w 
tej mierze początek — a iest on nam tern 
łatwiejszy, że pismo polityczne codziennie 
wypowiada swój program w drobnych nie
jako dawkach— źe zatem w chwilach tak 
ważnych, mających na czas dłuższy roz
strzygać o politycznym kierunku kraju, po
trzebuje tylko streścić w krótkości 10, co 
nieustannie w różnym sposobie wypowia
da. A przystępując do tego streszczenia 
przypominamy, iż chodzi tu o program 
wyborczy przy wyborach do rady państwa,
0 ten, przy którym radzibyśmy ujrzeć wię
kszość lub przynajmniej poważną mniejszość 
polskiej w Wiedniu reprezentacji, a zatem: 
że mamy tu poprzestać na tych wyłącznie 
sprawach, które mogą być przedmiotem jej 
działania. Sprawy te podzielić można na 
trzy główne kategorje: Pierwsza obejmie
wszelkie kwestje polityki zagranicznej, w 
których delegacja nasza ma stanąć jako 
reprezentantka polskiego narodu w obec 
wielkich politycznych zagadnień współcze
snych. Do drugiej zaliczamy kwestje poli
tycznego stosunku tej części Polski do mo- 
narehji rakuskiej. Do trzeciej wreszcie na
leżeć będą wszelkie czynności parlamentu, 
odnoszące się do wewnętrznego zarządu 
monarchji, a dotyczące i naszej prowincji, 
wiec cała czynność jego ustawodawcza i 
kontrolująca. Nakonlec zaś obok tej ma- 
terjalnej strony winien program objąć tak
że i formalną — tj. kwestje wewnętrznego 
ustroju samejże delegacji. Wszystkim tym 
przedmiotom poświęcimy następne nasze u- 
wagi, idąc tym samym porządkiem, w ja
kim je powyżej wymiefliono.

Powiedzieliśmy, źe delegacja nasza ma 
stanać jako reprezentantka polskiego naro
du, w obec wielkich politycznych zagadnień 
współczesnych. Ma ona przedstawiać nie
tylko potrzeby tej jednej prowincji, ale też
1 polityczne interesy całej Polski. Naród 
bowiem, który jako państwo istnieć prze
stał — jeżeli nie zatracił swej państwowej 
idei, nie zaparł się dą.enia do odzyskania 
bytu, winien z każdej uadarzonej sposobno
ści korzystać, ażeby obec świata objawić, 
ie on politycznie żyje, źe praw swych się 
nie wyrzekł, że pomimo podziałów poczu

cia całości nie stracił — że j e s t ,  jako po
litycznie czynny naród, że c h c e  b y ć  jako 
państwo. Objawy żywotności jego na polu 
nauki, literatury, sztuki i prac ekonomicznych 
są bardzo pożądane, są konieczne — ale to 
jeszcze nie wystarcza. Świat musi wie
dzieli, że po za tem życiem cywilizacyjnem, 
tętni zawsze w narodzie życie polityczne, i 
że gotów on jest zawsze wypełnić lukę, 
jaka z jego państwowym upadkiem w or
ganizmie ludzkości powstała. Świat musi 
wiedzieć, że prądy polityczne narodu tego 
w taknn idą kierunku, iż przywrócenie je
go państwowego bytu z pożytkiem będzie 
dla cywilizacyjnego postępu ludzkości. Tego 
zaś nie dowie się z samych tylko intele
ktualnych prac jego — nie wszędzie zna
nych i nie każdemu przystępnych, o tem 
dowiedzieć się może najlepiej z głosów je
go reprezentantów odzywających się z try
buny publicznej. Skoro wiec taką trybuną 
rozporządzamy, powinni reprezentanci nasi 
korzystać z niej w całej pełni, korzystać 
w porę, pamiętając, że wszelkie względy 
na jakiekolwiek korzyści tylko prowincjo
nalne muszą bezwarunkowo ustąpić miej
sca względowi na polityczny interes narodu 
jako całości.

A pole do tej części działalności naszej 
reprezentacji, coraz wdzięczniej i szerzej 
się otwiera. Taż sama zasada przemocy 
nad prawem, która nas pozbawiła państwo
wego bytu, sprowadza coraz większe na 
ludzkość klęski, objawia się w posuniętym 
do ostateczności militaryzmie, w nieustan- 
nem gwałceniu prawa przez przewrotną dy
plomację, w stworzeniu takzwanego zbrojnego 
pokoju. Za wzorem głównych dwóch państw 
militarnych, Prus i Moskwy—muszą i inne 
państwa, póki trwa dzisiejszy stan rzeczy, 
stać nieustannie pod bronią, muszą przyjąć 
tenże sam system, w interesie swej własnej 
obrony. Niszcząc narody ekonomicznie, sy
stem ten doprowadza do zupełnego zachwia
nia społecznych podstaw ich bytu. Milita- 

; ryzrn stał się ojcem—socjalizmu. Zagrożone 
'w  swym bycie słabsze państwa, nie ufając 
swym siłom, nie mając energii dosyć do 
podjęcia jedynego środka ratunku, są
dzą, że zdołają się uratować, jeżeli same w 
zaboracn będą brać udział. A tak zasada 
siły nad prawem, nietylko wszystkim słab
szym pańswom zagraża, ale je za sobą po
rywa i w nich się przyjmuje. Wszelkie za
tem interesy ludzkości skupiają się dzisiaj 
w walce przeciwko owej zasadzie, i tym, 
co ją niosą na ostrzach swych bagnetów. 
I zdaje się zbliżać chwila, w której po jednej 
stronie staną Moskwa i Prusy, po drugiej — 
l u d z k o ś ć .  I po tej też drugiej stronie 
jedynie możliwe stanowisko polskiego na
rodu. Mamy aż nazbyt wiele, dowodów, że 
nie możemy liczyć na dzisiejszą, krótkowi- 
dzącą, prawie wszędzie prewrotną i bez
prawną politykę — ale że z drugiej strony 
dzisiejszy stan rzeczy dochodzi do swego 
punktu przesilenia, i długo utrzymać się nie

da. Głosy reprezentantów Poiski w parlamen
tach, powinne przeto bez względu na chwilowe 
tej przewrotnej polityki kombinacje—stwier
dzać silną i nierozerw alną solidarność inte
resu politycznego Polski, z owym powszech
nym interesem zwalczenia militaryzmu i 
bezprawia; powinne udowodnić, że naród 
polski tę solidarność dobrze rozumie i po
tężnie odczuwa; powinne nie pozostawiać 
żadnej pod tym względem wątpliwości iż 
P o l s k a  j a k o  p a ń s t w o  p o m i ę d z y  
N i e m c a m i  a c a r a t e m  s t a n a ć  musi ,o '
j e ż e l i  s t r a s z n y  d z i s i e j s z y  s t a n  
r z e c z y  m a  b y ć  u s u n i ę t y m .

Z tej też naczelnej zasady wypływa 
jasno zachowanie się naszych posłow w o- 
bec wielkich zagadnień zagranicznej polity
ki, o ile one stać się mogą przedmiotem 
rozpraw7 parlamentarnych. Do żadnego bez
prawia, nie przykładać rę k i; nie sankcjo
nować niczego co dzisiejszy stan rzeczy u- 
trwala; przestrzegać ludy Austiji przed za- 
bójczemi skutkami wszelkiego wspólnictwa 
austrjackiej polityki z prusko-moskiewską; 
przypominać wreszcie potrzebę Polski, jako 
państwa, w rodzinie ludów europejskich. Czy
nić to wszystko bez oglądania się, czy sobie 
przez to narazimy kogu z tych, co mogą korzy
stnie lub niekorzystnie wpłynąć na załatwienie 
naszych sprawT prowincjonalnych — bo po
wtarzamy raz jeszcze: wzgląd na interes po
lityczny narodu, jako całości, idzie przed 
względem na jakiekolwiek potrzeby prowin
cjonalne — a ten interes narodu wymaga 
objawów jego politycznego życia, wymaga 
też ścisłego zsolidaryzowania się z tem, co 
ma przyszłość przed sobą, stanowczego wy
stąpienia przeciw temu, co jest przyczyną 
powszechnego dziś ucisku, nędzy i bez
prawia.

Łączą się z tem dwie jeszcze sprawy. 
A najprzód upominanie się o krzywdy braci 
naszej pod muskiewskim zaburem. Prześla
dowanie unitów w djecezji chełmskiej przed
stawiało wyborną po temu sposobność. A 
nie ma niestety nadziei, żeby i w przy
szłości sposobność podobna się nie nada
rzyła: eksterminacyjne bowiem zachcianki 
dotąd nie ustały, a stan wyjątkowy w ca
racie, który na naszym gruncie jest zao
strzeniem zdawna istniejącego stanu bez
prawia, łatwo sposobność taką nasunie. 
Podnoszenie tych rzeczy w parlamencie jest 
podwójnie po.trzebnem — tak dla udowo 
dnienia łączności wszystkich ziem polskich, 
jak i dla nieustannego przypominania świa- 
t u , jaką hańbą i zakałą jest panowanie ca
ratu w ziemiach polskich, i w ogóle istnie
nie w Europie t a k i e g o  rządu i t a k i e g o  
systemu.

Po wtóre zaś, z owej naczelnej zasady 
pulityki polskiej wypływa także jeden z 
kriterjów zachowania się delegacji w obec 
rządu austrjackiego. Żaden rząd w Austrji, 
Któryby zaborczej polityce moskiewskiej u- 
dzielał jakiejkolwiek pomocy, w sojusze z 
nią wchodził i wspólnictwo — nie może

mieć naszego poparcia, owszem, powinien 
ze strony delegatów naszych spotykać się 
ze stanowczą, skuteczną, nie teoretyczną 
tylko ale czynną opozycją. Każdy taki rząd 
bowiem jest w wysokim stopniu szkodli
wym naszej narodowej polityce, jest zara
zem zabójczym dla Austrji. A opozycji ta
kiej nie powinne miarkować jakiekolwiek 
względy na wysokie i najwyższe sfery — 
bo najprzód w konstytucyjnem państwie nie 
one rozstrzygają, lecz odpowiedzialne mini
sterstwo — a powtóre prawdziwa lojalność 
objawia się nie w potulnem kiwaniu głową, 
ale w otwartem wypowiadaniu tego, czego 
interes ludów wymaga.

Ruch przedwyborczy.
(JST.) Z Podola. Z zadowoleniem pospie

szam wam donieść, iż pierwsze kroki i czynności 
centralnego komitetu przyjęte zostały wszędzie — 
w naszych przynajmniej stronach — tak, jak się 
tego spodziewać należało — z otuchą i uznaniem. 
Pierwsze to wystąpienie komitetu iw czasie, gdy 
termin wyborów jeszcze nawet oficjalnie nie jest 
ogłoszonym, daje nam rękojmię, iż pominiętą na 
teraz została najgłówniejsza a prawie chroniczna 
wada wszelkich dotychczasowych akcyj wyborczych, 
tj. fatalne opóźnianie się. Ze wobec nader szczę
śliwego składu komitetu zbędnemby było nawoły
wanie do energji. i wytrwałości, przyzna to każdy 
po przejrzenia imiennej listy człunków. A  chociaż 
nie zupełnie praktycznym mi się wydaje, że na 
zgromadzenia celem wyboru delegatów na krajo
wy zjazd przedwyborczy wyznaczono dawne ob
wody, jednak — jak we wszystkiem tak i w tem 
poddamy się chętnie orzeczeniu komitetu, a bę
dziemy się starać, ażeby zjazd oył jak najliczniej
szy, i obejmował reprezentantów wszystkich kuryj.

Słowo w ostatnim (48) numerze rozpisując się 
w wstępnym artykule o wyborach, kończy swą

w dotychczasowych ruskich posłach nie możemy 
dopatrywać Rusinów, albowiem tylko iizycznie są 
oni z krajem związani. e umysły ich i serca skie
rowane są nieco dalej po za granicę i oddane po
słuchom tego, który jest naszym wspólnym wro
giem. Podnosiłem to w poprzednich moich listach, 
a przecież Słowo samo prz} znaje iż krytykowałem 
działalność teru__iiejszych ruskich posłów tylko ze 
stanowiska oujiktywnego. Bracia nie kłócą się 
taiędży sobą chyba tylko o poaział schedy, jeżeli 
zaś przychodzi im staczać walkę o otrzymane w 
spuści/nie prawa lub przywileje, które tylko wspól
nie używać się dadzą, jeżeli ich ka/Jy krok. ka
żde wystąpienie tylko wspólną korzyść lub nieko
rzyść przynieść może, natenczas tylko łączno dzia
łalność, łączne siły i wspólna praca Jo celu do
prowadzić mogą. Brak solidarności niweczy w ta
kim razie najszczerszą wolę i chęci, a na podobną 
rod iinę względnie Eo jej odszczepieńeów sprowadza 
piętno zdrady i hańby.

Nie mogę ha tych słowach zakończyć listu 
mego. u o oto właśnie dochodzi mię Dziennik z 
dnia 16. b. m., w którym znajduje koresponden
cję „z Szczeica“, a w niej twierdzenie, że w listach 
moich „postęp u wyborców z mniejszych posia
dłości11 zapatrywałem się za rozowo na tych wr- 
borców, na ich postęp w dojrzałości politycznej 
i ns zmniejszenie wpływu świętoiurskich prowo
dyrów na lud.— Otóż mogę zapewnić szanownego 
korespondenta, iż ktokolwiek na me liczniejsze ko
respondencje od lat dawniejszych aż do chwili o- 
bbcnej zwi aeał baczniejsze oko, ten w nich do
patrzeć może surową krytykę, ale nie może ich 
pomawiać o pizesadę zwłaszcza w traktowemu tak 
poważnego przedmiotu. — 1 ta okoliczność skła
nia mię do sprostowania wspomnianej korespon
dencji , gdyż szanowny korespondent powinien był 
mieć na uwadze, że traktuję rzecz „z Podoił“ nie 
zaś z pod Lwowa.

W daiszjm toku znajduję ustęp: „\Y jednem 
tylko dzi wić mu się wypada, dlaczego w VI. (a 
nie IV.) swej rozprawie z taką bojaziiwością za
myśla czekać na pozwolenie komitetu centralnego 
dc rozpoczęcia prac przygotowawczych względem 
utorowania wpływu na prawybory11. Nie wiem 
prawdziwie, z którogo ufitępu moj rozprawy wy-polemikę z D„ienuikie,n i Gazetą Narodową h rsłem

dla narodu ruskiego wzięiem z Schillera: „Nichtg- JahaWazy — poddaje mi szanowny korespondent
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setzt an ihre Ehre.“ Jeżeli w słowach tych mie- rozprawie prawie w każdym ustępie a nawet wier- 
ści się rzeczywiście program walki wyborczej stron
nictwa śto-jureów, jeżeli jak się Słowo wyraża,

trzeba nam wybierać ludzi radnych i rze.einych, 
którzyby przed wyborem zobowiązali się, że nie 
zajmą stanowiska proszących, lecz domagających 
się dla narodowości i kraju wszystkiego tego, co im 
się prawnie należy, ludzi, którzjby byli gotowi 
(lo ofiar materjalnych i moralnych dla naozago 
świętego dzieła," to nie wiem zaiste, gdzie leży 
ta różnica zdań i dążeń wspólnych — w przypu
szczeniu, iż Słowo przyzna otwarcie, iż takiej ka- 
tegorji.ludźmi nie są wcale dotychczasowi deputo
wani Żakliński, Naumowicz, Krzyżanowski, Pa
wlików et consortes. Zdaje się, iż na potwierdzenie 
tego wszystkiego co wam w mych poprzednich 
listach o pomyślnej zmianie tera/niejszej sytuacji 
pisałem, nie trzeba autentycznego potwierdzenia, 
nad to, które znajdujemy właśnie w wspomnianym 
artykule wstępnym. Autor odmawia tam najwy
raźniej wszelkiej obrony dotychczasowym prowo
dyrom. przyznaje, że byli to ludzie, którzy „mohły 
sia inohda oszybnuty", a widząc niefortunne poło
żenie, chętnie podaje do zgody i pojednania tę 
rękę, którą od lat tylu ziarnu niezgody zaszcze
piał, do walki z braćmi podburzał i zabli/nione od 
dawna rany rozjątrzał. Nie występywałem nigdy 
przeciw Rusinom, albowiem sam na tej ziemi się 
zrodziłem i między nimi jak braćmi żyję, wątpię 
nawet iżby celem naszym być mogło wykluczyć 
kandydata ud ubiegania się o mandat, z tej tylko 
przyczyny, iżby on był narodowości ruskiej. Przy
zna to jednak Słoico, a z nim jego zwolennicy, iż

szu mógł się spotkać z nawoływaniem do bez
zwłocznej pracy, czyli, jak nazwałem, okupacji sił 
prawyborczych, a rozpocząłem moją rpzpuwę dnia 
19. kwietnia, a zatem wtedy jeszcze, gdy komitet 
cent.alnj do swej czynności nie j raj stępywał. 
Jeżeli mówiłem o po.trzebnem porozumieniu przez 
zjazdy okręgowe, to miałem na myśli tworzenie 
komitetów w przypuszczeniu, iż komitet centralny 
me zaraz swą czynność rozpocznie, a tym sposo
bem czynności komitetów okręgowych niogły być 
opróżnione — dziś jednak komitet centralna już 
działa — obawa więc minęła — a do uchwal ko
mitetu winniśmy Bię stosować.

W sprawie wyborów do rady państwa otrzy
mujemy ze S z c z e r c a  korespondencję, którą tylko 
w głównych ustępach podajemy. Autor, występu
jąc przeciwko optymistycznym poglądom, naszem 
zdaniem grzeszy odwrotnie nieco pesymistyczuem 
zapatrywaniem. Nie możemy się zgodzić na to, 
żeby wszystkich Rusinów bez względu na poli
tyczne odcienie zaliczać do świętojurców, są mię
dzy nimi żywioły, które ze względu na interes 
ludu pójdą 7. nami ręka w rękę. «ą i tacy, którzy 
raczej od głosowania się unhylą, zanimby dali 
głos kandydatowi, do moskalolilstwa skłonnemu. 
Sam autor zresztą przyznaje, że między ludem 
jest już pewien postęp i zwrot ku lepszemu zro
zumieniu swych interesów. To też podnosząc ten 
zwrot pomyśmy, czynimy to zawsze z dodatkiem, 
że z niego skorzystać należy, i tem  e n e r g i e  z-

Spisek v  Bedford-Roi.
Nowel* TL M. Thackeraya. 

(W olny p raek łud  J a n a  L a m a . )

(Otąff aatny.)
Dobry ten przykład skutkował, i za pierw- 

mnmi parami mnóstwo innych puściło się w ta
niec. Zapomniano o swarach politycznych. V. y- 
borcy whigowie angażowali żony wyborców-to- 
rysow, a córki stronników retormy podawały ręce 
aynom konserwatystów. Pojednanie się Rzymian » 
Babińcsykami nie mogło być bardziej rozczulają- 
a m  p, Springer, jako mistrz ceremonii, klaskał 
od 071 do czasu w dłonie, a muzyka posłuezna 
skinieniu cięła melodję „Sir Reger de Coverley“ 
z coraz większym zapałem.

Nie wiem, co się stało młodemu Perkinsowi, 
który przedwm nienawidził kontradansa—teraz zaś 
uśmiechał się i uwijał po sali z piękną swoją dan- 
aerką tak zawzięcie, że gdy już wszystkie pary 
ustały ze znużenia, ta jedna jeszcze wykonywała 
najrozmaitsze chassez-croisez, balancez, C h a in * , 
tuur-de-main, lid. sama dla siebie. W tem, naj
młodsza z panien Grorgon podeszła do panny Łucji 
i szepnęła jej do ucha bardzo głośno, sycząco i 
złośliwie *

— Łucjo, mama powiada, że iuż dosyć będzie 
tego tańca z taką.... taką figurą.

Łucju zarumieniła się, stanęła, spojrzała 
smętnie na Perkinsa, ukłoniła mu się i odeszła 
wraz z swoją ki ynką w stronę, gdzie siedziała 
partja Gorgom w Perkins osłupiał tak, że nie 
miał odwagi odprowadzić jej na miejsce, a na
stępnie wpaał w gniew srogi. — Figura! zawołał, 
i Jusza jego zawrzała wściekłym rcpublikanizmem. 
W  tem radykalnem usposobieniu umysłu odszukał 
on swojego Napoleona.

Zlaatał go w salonie, przeznaczonym na butet,

chodzącego wielhieini krok«mi poprzed przypatru
jącą mu się ciekawie kawiarką i jej adjutantk&mi, 
ocierającego pot z czoła, gryzącego wargi. Uszy 
jego żarzyły się po nad białym kołnierzykiem, 
czerwone, jak gdyby były w płomieniach. Wielki 
ten mąż, ujrzawszy Perkiusa, chwycił go za rękę 
i krzyknął gromkim głosem:

— Niech piorun trzaśnie arystokratów!
— O. niechaj trzaśnie! Ale cóż się stało?
— Co się stało?! Ta kobieta, ta... ta piekiel

nica, ta wysznurowana, nadęta, bezduszna piwo- 
warowna! Ja kochałem niegdyś tę kobietę, panie 
Janie. Ja... całowałem ją, dwadzieścia lat temu... 
byliśmy prawie zaręczeni... po południa przechadza
liśmy się razem, ja, ona i guwernantka, ., mam 
jej włosy dotychczas w mujem biurku, a oto dzisiaj, 
ledwieśuy raz pi zeszli przez salę. zabrała się
i poszła, nie rzekłszy ani słowa. Chciałem od
prowadzić do kanapy, ofiarowałem jej szklankę
orsz-uy, a ona do mnie: „Mój panie, wy
pełniłam moją powinność, nie mam osobiste
go żalu, ale uważam pana za zdrajcę wo- 
oec rodu Gorgonów, za zdrajcę i parweninsza!
Jest to prostacką arogancją z pańskiej strouy, iż
ośmielasz się mówić do mnie, i proszę, żebyś mię 
pan więcej me molestował." Powiedziała mi to 
dosłownie, wobec dwudziestu osób, samych tory- 
sów! Ale wiesz co, panie Janie? Przy najbliższych 
wyborach postawię t w o j ą  kandydaturę przeciw
jenerałowi! O, ta kobieta ta kobieta! A ja... ja 
ją jeozczr kockam1— Tu p. Scully odpoczął, i dia 
ochłodzenia połknął jednę po drugiej trzy filiżanki 
gorącej herbaty.

Należy mu przyznać, że opisał bardzo wiernie 
scenę, którą miał z lady Gorgon. Dodam., do tego, 
że parlja torysów zachwycona była energią jasnej 
pani, a podporucznik Fitch, cały rozpromieniony, 
pobiegł do jenerała i opowiedział mu całą histoiję. 
,'enerał atoii zerwał się od wista, rzucił kartami 
o Btół, i podszedłszy ku swojej małżonce, rzekł do 
niej krótko i węziuwato:

— Jesień paui warjatką!
— Nie zostanę tu ani chwili dłużej, odparła

mylady, nie myślę znosić impertynencyj tego o- 
brzydli wego człowieka! Panie Fitch, zawołaj pan 
moją służbę! Henrietto, odbierz Łucję od tego 
kupczyka, /, którym tańczy, i przyprowadź ją tutaj.

Miss Henrietta pobiegła, uradowbna, iż może 
sprawić przj krość kuzynce, i jak już wiemy sze
pnęła jej głośno do ucha parę słów, których mło
dy Perkins żadnym sposobem nie mógł wziąć za 
kompliment. P. Fitch także rzucił się ku drzwiom, 
ale jenerał zatrzymał go za ramię, i wydał taki 
rozkaz dzienny :

— Lady Gorgon, jesteś pani warjatką, po
wtarzam: warjatką! Ten drab, Scully, porywa 
wszystkich za sobą: mówił z wszystkimi, uśmie
chał się do wszystkich, a pani ze swojemi djabel- 
skiemi minami — piwowarówna, ao kroćset! — 
siedzisz tu nadęta jak królowa i do nikogo nie 
przemówisz Błowa. Temi przeklętemi fochami swo
jemi pozbawiłaś mię pani już jednego głosu w 
parlamencie, co wynosi tysiąc pięćset funtów ro
cznie. Nie myślę wcale tracić diugiego, i dla tego 
zostaniesz pani tutaj, na balu, i na kolacji, a dzie
wczęta niechaj mi tańczą z każdym przeklętym 
kominiarczuLiem aibo rzeźnikiem, jaki się nawinie, 
i niechaj mię wszyscy djabli wezmą, do miliona- 
kroćstutysięcy bomb i granatów!

Mylady uznała, że należy uiedz; zawołano 
teay p. Springera i proszono go, ażeby dostarczył 
danserów pannom Gorgon. Wkrótce jedna z nich 
puściła się w tany z jakimś whigiem, utrzymują
cym biuro licytacyjne, a druga stanęła do kadryla 
z liberalnym prowizorem z apteki. Została tylko 
trzecia, panna Henrietta.

— Hej, panie, panie! — zawołał jenerał na 
młodego Perkinsa, który właśnie przechodził koło 
niego. — Tańczyłeś pan niedawno z moją siostrze
nicą, pokaźno nam jeszcze, co umiesz, i tańcz 
z moją córką. Chodź tu, panno Henrietto Gorgon. 
Pan... Jak się nazywa?

— Nazywam się — rzekł Jańcio z emfazą — 
Perkins — i spojrzał na Łucję, która nie śmiała 

i spojrzeć un niego.

— Panna Gorgon; pan Perkins — zarekomen
dował jenerał. — No, a teraz idźcie tańczyć.

— Pan Perkinb żałuje mocno, moja pani, — 
rzekł Jańcio, kłaniając się pannie Henriecie — 
że nie może już tańczyć dziś wieczór. Muszę pójść 
duglądnąć kolacji, ale znajdziesz pani niewątpliwje 
jaką inną f i gu r ę ,  która mię z przyjemnością za
stąpi.

— Sto djabłów, panie! — krzyknął jenerał, 
potrząsając laską.

— Uspokój się, Jerzy — rzekła mylady, tuląc 
się do niego. P. Fitch podkręcał wąsiki. Panna 
Henrietu. Gorgon stanęła jak wryta, wytrzeszczając 
oczy i otwierając usta. Na matronacn doaoła, aa - 
leściały jed« abie, a wszystkie twarze były nie
zmiernie groźne.

— Znajdziesz mię pan, gdziekolwiek siępouoba, 
i o takiej porze, jaką pan wskazesz — rzukł Fei- 
kins wyzywająco, ukłonił się i odszedł. Aie od
chodząc, słyszał, jak Łucja wzdychała w kąciku. 
Przepadł od razu; przepadł w oceanii■ miłości. 
Czuł, że byłby w stanie bić się z piędziesięciu 
jenerałami. Nigdy w życiu nie był tak szczę
śliwym.

Nakoniec proszono do stołu, ponieważ atoli 
płaciło się pięć szylingów od oeoby, jenerał wy
prawił do domu syna i wszystkie cztery panny, 
oszczędzając rym sposobem gwineę i cztery szy
lingi. To powiększyło jeszcze gniew Perkinsa, który 
spodziewał się, że będzie mógł joszeze pomówić 
a Łucją. Jako członek komitetu balowego, nyłby 
z wielką przyjemnością spełniał w obec niej obo
wiązki gospodarza, na złość jenerałowi. Byłby jej 
podawał najdelikatniejsze udka kurczątek, iiojape- 
tytniejsze blanc-manger, i byłaby musiała bodaj 
pokosztować szampana. Pod samym nosasA cioci 
i wujaszka, byłoby to czemś nieocenionem.

Prezent gastronomiczny p. Scully'ego, nie byt 
na swojem miejscu, a lady Gorgon wraz z całą 
swoją partją nie szczędziła przycinków pArzfji f> 
skieinu pomysłowi podawania dziczyzny i żółwiej 
zupy przy wieczerzy. Pomimo lo. wszyscy mi*- 
Bzkuficy uldliorougn jedli z wielkim smakiem obie

te ciężk.e choć smaczne potrawy, a burmistrzowa 
znienawidziła jeneralowę od wieczoru, bo sie
dząc koło niej, gdy ta z szyderczą miną odmówiła 
przyjęcia zupy i sarniny, małżonka pierwszego 
dygnita-za w Oldboiough uważała za rzecz stoso
wną pójść za jej niemiłym przykładem Z westchnie
niem tedy skinęła na lokaja, że nie chce zupy, 
ale nie mogła się wstrzymać, żeby nie „robić 
uw agi

— Jednakowoż, o ile mi wiadomo, Lord- 
Mayor Londynu jada zawsze żółwią zupę na ko
lację?

— No. a gdyby i nie jadł, to cóż z tego? — 
odezwał się burimDtrz — dopre rzeczy można jeść 
o każdej poizel Co rzekłszy, pogrążył łyżkę w u- 
luoionej pot-awie. Burmistrzowa, jak powiedzieliś
my, nie śmiała uczynić tak .samo , ale znienitwi- 
dziła panią Gorgon i pamiętała jej to pny  nastę
pnych wyborach.

V, podobny sposób, denu, i nieprzydtępność 
koterii (ioigonow budziły niechęć wszystkich obe
cnych zwłaszcza gdy ci naiadłszy się, poczuli w 
piersiach to męztwo, które synowie Wielkiej Bry- 
wanji czerpią zawsze ze spożycia dobrych wiktua
łów. Srebra z herbami Gorgonów zaczęły razić 
wszystkie oczy. SzampaD jenerała także zrobił 
swoje, bo nie było go wcale widać. Pojawił się 
jednak nareszcie, a oczekiwano go ł upragnieniem. 
Panie nie chciały pić nic innego, a mężczyźni 
uikże gardzili portem, maderą i szerry m, zwraca
jąc tęskne spojrzenia ku drzwiom, przez które po 
diugiem oczekiwaniu oberżysta pan Rincer, i pan 
Hocn, piwniczny jenerała, wnieśli upragnione ko
sze. Korki poczęty strzelać, boski płyn począł pre- 
nK się w rozmaitych Jaeliozkach i szklankach, po
dawanych na jego przyjęcie. Pan Hock nalewał 
jenerałowi i jego sąsiadom, którzy pili z wielkiem 
zadowoleniem. Także i w irajbliższem sąsiedutwie 
p. Scully znajdowano, iż wino jest wcale dobie. 
Ale p. Perkina, który siedział na ssarym końcu, 
uważat iż w jego pobliżu ktokolwiek skusztuwaj 
j*neral«kl*ffo siainpana, krzywił się. spluwał 1 
azeptał do sąsiada- Waiął awój kielissek do ust 1



DZIENNIK POLSKI

n i e j s z ą  r o z w i n ą ć  d z i a ł a l n o ś ć ,  ażeby spo
sobności takiej nie opuścić. Zachęcić więc chcemy 
do gorliwszego działania, nie zas przedstawie
niem rzeczy w różowem świetle, spowodować 
opuszczanie się na pomyślniejsze okoliczności. Ze 
jednak, co de stanu tej tak ważnej sprawy i 
co do śroikow najskuteczniej do celu wiodą
cych, chcemy zostawić w piśmie naezem otwarte 
miejsce wszelkim z kraju pochodzącym głosom, 
przeto podajemy tutaj główne ustępy tej korespon
dencji, zwracając uwagę na wniosek, w końcowym 
ustępie zawarty.

Nasz korespondent pisze:
„Uważam za rzecz r d n ą  z najszkodliwszych, 

jeżeli w ważnych chwilach życia narodowego ja
kimś optymizmem sami siebie łudzimy. Dopro
wadzamy bowiem do togo. że w miejsce energji, 
rzutności i bystrej przezorności wywołujemy co 
najmniej leksze traktowanie spraw, od których 
częstokroć przyszłość nasza zależy; i wtedy to 
właśnie charakteryzujące nas hasło: „jakoś to 
będzie“ w całej pełni zwykło się nader łatwo 
przyjmować.

„Do takich złudzeń zaliczam w chwili obe
cnej twierdzenie, że widoki szczęśliwych wyborów 
większe są, niż były przed sześeiu laty, że lud 
ruski przejrzał i przekonał się, iż narzuceni mu 
reprezent mci wiedli go iałszyw emi torami, nic mu 
nie zdobyli, i z przyrzeczonych korzyści nic nie 
spełnili. Poczytuję to z» czysty przypadek, jeżeli 
w jednej lub drugiej okolicy, gdzie właśnie] kore
spondent tej lub owej gazety się znajduje, stosunki 
ludu w tym względzie na pozór do lepszego do
szły stanu; jednak czy z takiego wyjątku podobna 
wniosek czynić na ogół, o tern ośmielam się po
wątpiewać."

Autor obszerniej dowodzi, że ostatniemi czasy 
stronnictwa ruskie tak świętojurskie jak i ukraiń
skie znacznie się wzmogły, zajęły wiele stanowisk 
w sądach, działały silnie za pomocą ruskich ksią
żek ludowych, które w wielkiej liczbie egzempla
rzy się rozchodzą, i pisze dalej: „Wśród tych sto
sunków nie radzę więc optymizmu naszego posu
wać za daleko lecz ov,szem raczej przyjąć hasło: 
trudna a może trudniejsza niż dawniej praca 
czeka kierowników zbliżających się wyborów, trzeba 
więc wszelkie możliwe siły zużytkować, złączyć i 
bardziej niż kiedykolwiek wytężyć, byśmy upojeni 
słabem zwycięztwem przy wyborach seimowych 
odniesionym, nie lekceważyli przyszłej walki wy
borczej i nie mnsieli do siebie znowu zastosować 
przy siu wio: mądry Polak po szkodzie.

„Nasz lud postąpił niezaprzeczenie w skutek 
życia konstytucyjnego w ostatnich latach, ale po
stęp ten, to ledwo pierwsze kroki samopoczucia. 
Lud ten zaczyna już pojmować, co to są wybory, 
dąży w wielu miejscach do niezawisłości zdania 
przy wyborach, zaczyna zajmować się wyborami, 
zaczyna pojmować ich ważność, a dla tego gdy 
dwio polityczne przeciwne partje dla siebie 
go zechcą pozyskać, i jedna z nich z ukrycia 
druga zaś jawnie do niego przemówi, on prędzej 
kn ostatniej się przychyli i za uczciwszą ją poczyta.

„Dla tegoto tądzę, że oprócz wpływu na pra
wybory, u r z ą d z e n i e  p u b l i c z n y c h  z j a z d ó w 
w y b o r c ó w  właściwych z prawyborów wyszłych, 
o s o b i s t e  j a w i e n i e  s i ę  p r z e d  m m i  k a n 
d y d a t ó w ,  wygłoszenie swych. zasad politycznych, 
wskazanie im kierunku, w jakim dla nich praco
wać się będzie, podniesienie praktycznych spraw, 
bezpośrednio interesów ludu dotyczących, naj
lepszym będzie środkiem agitacyjnym. Zjazd taki 
na próbę przy ostatnich wyborach sejmowyeh w 
pewnej okolicy urządzonj. nie tylko jak najdosko
nalej się udał, gdyż ani jednego wyborcy nie za
brakło, ale nidto środek ten zwionnął zupełnie 
kontragitację i doprowadził ao zwycięztwa w o- 
kręgu, w którym bezpośrednio przedtem kandydat 
przeciwnej partji był wybranym

„Jak się takie zjazdy z zupeiną łatwością 
urządzać dają, o t. m w należ] tym czasie napiszę."

W iedeń 18go maja. (460 ostatnie posiedzenie 
Izby poselskiej Bady państwa).

L  a k 1 i ń 8 k i wnosi interpelację czyli rząd 
nie zamierza znieść rozporządzenia namiestnictwa 
lwowskiego z dnia 23. września 1871 i postano
wienia ministerialnego z dnia 5. maja 187 i  w ten 
sposób, ażeby nadal urzędy w Galicji używały w 
sprawach z Kasinami, nietylko języka ruskiego, 
ale także pisma ruskiego.

Na porządek dzienny wchodzi nstawa o za
razie bydlęcej, zwrócona przez Izbę panów z po
prawką zmieniającą § .4 1 .

Sprawozdawca komisji P i o s k o w e t z  
wnosi, aby Izba pozostała przy swej uchwale. Zda
niem komisji lepiej nie uchwalić, żadnej ustawy, 
niżeli zgodzić się na p i ę c i o l e t n i  okres przej
ściowy.

G o m p e r z dziwi się, jak może komisja 
wnosić o zniweczenie całej ustawy, której tak sta
nowczo broniła, a to jedynie tylko w nadziei, że 
przj szła Kada państwa jeszcze surowszą ustawę 
uchwali. Wnosi aby zgodzić się na uchwałę Izby 
panów

H e r b s t  przemawia żarliwie za odrzuceniem 
poprawki Izby panów. Nie chodzi tu o interesa 
gospodarstwa gorzelni i t. d., tu chodzi przede- 
wszystkiem o interes n i e m i e c k i c h  i cze
s k i c h  chłopów, ażeby bydło swe mogli sprzeda
wać do Niemiec. Dopóki z»ś granica od Kosji nie 
będzie zupełnie zamknięta, dopóty i Niemcy nie 
pozwolą na przewóz bydła z Austrji przez swą 
granicę w obawie zarazy. Lepiej więc, że niniej
sza ustawa, odraczająca zakaz przywozu bydła 
z Rosji, wszystko jedno czy na trzy lata, czy pięć, 
nie przyjdzie do skutku — albowiem przyszła Ra
da państwa nie zaniedba zapewne uchwalić nie
zwłocznie ustawę, która lepiej zawarujt w tym 
względzie interes niemieckich i czeskich włościan.

Przystąpiono do głosowania. Poprawka Gom-  
p e r z a  upadła 128 głosam i. przeciw 79, zaczem 
ustawa pozostała nie uchwalona.

Po wyczerpaniu na tym przedmiocie porządku 
dziennego pożegnał prezes Izbę przemową, w któ
rej kreśląc pokrótce dzieje sześcioletniej sesji ubie
głej, uwydatnił główniejsze czynności Izby i wy
liczył ważniejszo uchwalone w tym okresie usta
wy, wykazując pokrótce cel i doniosłość Każdej 
z nich. A zarazem, wygłaszając niejako pro
gram przyszłych czynności Bady państwa wytknął 
w krótkości w każdym zakresie ustawodawstwa cze- 
goby jak najrychlej dokonać należało. 1 tak pod 
względem spraw wyznaniowych, wymieniwszy J- 
chwalone ustawy dążące do uregulowania stosunku 
kośeiola do państwa, wytknął potrzebę uchwalenia 
ustawy o ślubach cywilnych. Ze spraw ekonomi
cznych podniósł ustawę o rybołówstwie. Na polu 
ustawodawstwa sądowego najważniejsrem jest u- 
stanowienie trybunału ‘administracyjnego. .Refor
ma ustawy karnej i procedury sądowej pozostała 
niedokonaną, i jest jednem z najważniejszych zadań 
przyszłej Bady państwa.

Do Ważnych zalicza się uchwalona ustawa o 
żand&rmerji. Wiele czasu zabrały Izbie obrady 
nad ustawami dążącemi do r e i o r m y  p o d a 
t k ó w ,  jako to o wymiarze podatku dochodowego, 
o zmianie podatku od budjnków, o podatku za
robkowym, o opodatkowaniu towarzystw akcyj
nych, o podatku dochodowym osobistym. Ustawy 
te całkiem lub w części uchwalone, i przedłożone 
Izbie panów, nie stały się jednak prawomocnemu 
a roforma podatków pozostaje zadani* m przyszłej 
Izby.

Najwięcej czasu zabrały Izbie przeszło dwa 
lata toczące się rokowania ugodowe z Węgrami, i
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niej swe zdanie w adresie do cesarza. V yraziwbzy 
życzenie przywrócenia trwałego pokoju koniecznie 
potrzebnego do utrwalenia potęgi monarchji, pre
zes Izby zakończył swe przemówienie trzykrotnym 
okrzykiem na cześć cesarza.

H e r b s t  podziękował imieniem Izby preze
sowi za jego trudy, przyczem wspomniał też i o 
spodziewanej zgodzie z Czechami, z którjmi łączy 
Ninmpów snólnietwo wielu interesów oświaty i na-Ńiemców spólnictwo wielu interesów oświaty 
rodowego dobrobytu

Wprawy zagraniczne*
R o i j a .

Podajemy w tłumaczeniu Czasu dokończenie 
pisemka rewolucyjnego Listók Zemli i  Woli:

Art. 2gi „Kroniki aresztów brzm i:
W Kijowie, zaraz po aresztowaniach na Kre- 

szczatiku, szpiegi zaczęli sznurkować za jednym z 
najniebezpieczniejszych rewolucjonistów południo
wych, Wł. Mockijcwiczem. Według wskazówek 
czynownika Welednickiego, który, jak myślą Kijo- 
wianie, wydał także „Walerjana, „Zofiję," i „Pe- 
tra Wałka,* policja wiedziała już uietylko jak wy
gląda Mockijewicz , lecz nawet, jak się ubiera, ile 
ma mieszkań, ile pseudonymów i jakie? Przy
szedłszy do dawnego mieszkania Mockijewicza, 
jego powierzchowność i kostium żandarmi opisali 
gt. opodarzowi Suchodolskiemu w najdrobniejszych
szczegółach i dowiedziawszy się, że opisywana 
przez nich osobistość jest tą samą właśnie, której
poszukują, pod karą śmierci zabronili Suchodol
skiemu wspominać o tem.

Dnia i  l. lutego o 8. wieczorem dwa oddziały 
żandarmów i policji rozpoczęły obławę. Pierwszy 
pod dowództwem kapitana Sudiejkina udał się na 
ulicę Zylańską do domu Kosorowskiej w którym 
mieszkali Łojko i Lichoszerstow (pseudonymy.) 0- 
prócz nich. żandarmi zastali w ich mieszkaniu je
szcze 8 osób , w liczbie których było 3 kobiety. 
Rewolucjoniści, znajdujący się w pokoju Licho- 
szerstawa, powitali policję strzałami z rewolweru. 
Jeden z żandarmów, Kazankin, padl trupem: inni 
zaczęli uciekać, ale po chwili znów powrócili , 
strzelając do okien i drzwi mieszkania. l’o rozpa- 
cznej obronie i gradzie strzałów z jednej i drugiej 
strony, przyczem raniono jeszcze 4 żandarmów i 
4 naszych, żandarmi przemogli, studenci (i ko
biety) powiązani, zbici, przewiezieni zostali zdrowi 
do więzienia, ranni do szpitala, gdzie Lichoszer
stow i inny jeszcze student — wkrótce umarli.

Drugi oddział żandarmów udał się do kursi- 
stki Babiezewej, w domu Batuckina. U Babicze- 
wej znajdował się naonczas Mockijewicz, kowale
wska i jeszcze jeden młodzieniec, którego nazwi
ska w tej chwili wymienić nie możemy. Wszyscy 
troje, spostrzegłszy żandarmów, rzucili się do re
wolwerów, które się znajdowały pod poduszkami, 
ale! — o dziwo! — nie znaleźli tam nic, zostali 
więc pochwyceni nie mogąc stawić żadnego oporu 
i powiązano ich. Jeden z nich, który miał odda- 
wna chroniczną chorobę serca, dostał paroksyzmu 
i upadł. D rugi, który wypadkiem znalazł rewol
wer przy sobie, dał kilka strzałów, nie pozwolił 
się związać, wyrwał się i pobiegł w kierunku do
mu Kosorowskiej, aby ostrzedz znajdujących się 
tam kolegów. Ale przy domu husorowskiej nowy 
tłum policjantów zagrodził mu drogę, a ponieważ 
wszystkie naboje w rewolwerze były już ■wystrze
lane, został więc schwycony przez żandarmów. 
Tymczasem rewolucjonista, który był upadł w pa 
roksyzmie choroby serca, ocknął się z omdlenia, i 
obaczywszy , że policja , zajęta przeważnie tam-

przytoczymy tu tylko te, o których prawdziwości 
wiemy dokładnie.

Aresztowani: 1) Literat Lesewicz na Wasili- 
jewskim ostrowie; w mieszkaniu jego urządzona 
też była zasadzka, i wpadło w nią kilka osób, 
które przyszły były odwidzić Lesewicza. Lesewicz 
uwięziony w Litewskim ■ zamku. 2) Grybojedow, 
zostający na służbie w Banku państwa i w Sto
warzyszeniu Czerwonego Krzyża, aresztowany zo
stał w mieszkaniu własnem, ulicy Kawalergard- 
skiej; zamknięty w Litewskim zamku. 3) Student 
Szuppe, u którego pochwycono 8 osób, co przyszły 
de niego w casie rewizji. 4) Doktor Kadijan, u- 
niewinniony w sprawie 193 socjalistów; do urzą
dzonej w jego mieszkaniu zwykłej zasadzki wpadł 
profesor kryminalnego prawa w uniwersytecie 
petersburgskim, rzeczywisty radca stanu i kawaler 

rderu Tagancew, którego także zamknięto w wię
zieniu. Oprócz tego arestowani: Prof. Kowalski, 
Litoszenko, Helena Kosicz, Kwasnina, student 
Budkiewicz, siostrzeniec policmajstra Żurowa itd. 
Aresztowano wszystkich około 100 osób.

Bliższe szczegóły o tych wszystkich aresztach 
podamy w następujących Listkach.

Tymczasem, jako dopełnienie wiadomości, za
wartych w Nr. 1. Listka Zemi i Woli, podajemy 
spis aresztowanych 20. lutego:

Na wieczorze studenckim w ulicy „Peters
burska Strona" pochwycone zostały następujące 
osoby: Studenci] uniwersytetu: Eukin,j Cerktwni- 
kow, Prochorow, Pradilszczykow, Kirpicznikuw, 
Dzierżawin, Studentki bestużewskich kursów: 2 
siostry .)uszynov>ny, Pastuchowa i Dobnorowi- 
czowna. Medycy: Tupicyn, Georgiewski, Mitrofo- 
now, Biczewicz, Murawiew, Ziemicki, Iziumow, 
Popow, Wydżga, Kosatkin, Jabłokow, Puszkin, 
Ohejmowskoj, Horodeckij.—Marczenko, Jakowenko 
i Studentka Ochremenkowna przewiezieni zostali 
do gmachu więzienia prewencyjnego. Nadto are
sztowani: Studentka llerceisztejn i Ułanowska, stu
denci: Tryzna, Pisa niw, Winogradów i Anoszczenko, 
tudzież Maruszkincowa, Semeka, Nidzwicki, wy
robnik Bois. hlrtczenko, i poszukiwana od prze
szłego roku Waskeiesieńska.

Wszystkich ich rozdzielono na trzy grupy: 
1) Nieniających paszportów postanowiono wysłać 
do Syberji; 2) Zamięszanych przedtem do spraw 
politycznych—na miejsce urodzenia; 3) Tych, któ
rym nic nie dowiedzione wypuścić.

Krakowski komitet przedwyborczy odbędzie 
pierwsze posiedzenie dnia 23. b. m. o godz. 4tej 
po południu. W skład komitetu tego wchodzą po
słowie : Z y b l i k i e w i c z ,  bar. B a u m ,  C h r z a 
n o w s k i ,  D u n a j e w s k i ,  hr. Józef M ę c i ń s k i  
i hr. Mieczysław Re j ;  z po z i Sejmu: X. Leo
pold Gó r n i c k i ,  Dr. Szymon S a m e l a o n ,  Teo
dor B a r a n o w s k i ,  Henryk C h r i s t i a n  i, 
Erazm N i e d z i e l s k i  i Dr. Sten. M a d e j s k i  
z Brzeska.

ty m , uciekającym , mało nan zwraca uwagi, zer- 
uchwalenie odnoszących się do niej ustaw, jako to: ‘ wał się, siadł do przejeżdżającego w tej chwili 
Ustawa o kwocie, statut bankowy, ustawa o upła- liakra i wziąwszy ud woźnicy harmonikę, przeje
cie od kawy, cukru i wódki, układ z Lloydem itd. chał grając jakąś piosnkę pomiędzy szukającymi 
Skutkiem tych uchwał przyszło ao skutku najwię- j g0 żandarmami, którzy go przyjęli za pijanego 
ksze ubiegłej sesji dzieło, u g o d a  z W ę g r a  mi  rzemieślnika. Uszedł tedy tym sposobem z rąk po- 
n a  z a s a d z i e  d u a l i z m u  p a ń s t w a .  Jest to ijcji bez żadnych daiszycłr wypadków.
jedyna, zdaniem mówcy, organizacja polityczna 
na której podstawie Austrja może być 'iber ilnie 
i konstytucyjnie rządzona. Forma ta potrzebuje u- 
lepszeń, a mianowicie w tym kierunku, ażeby nie- 
tylku była zastrzeżona r ó w n o ś ć  p r aw,  al e  
t a k ż e r ó w n o ś ć o b o w i ą z k ó w .

W końcu dotknął sprawy wschodniej, której 
skutkiem sprowadzone wypadki b ez  p r z y c z y -  
n i o u i a  s i ę  c i a ł a  u s t a w o d a w c z e g o  zatrzą- 
sły posadami monarchji i obarczyły ją  ciężarami, 
którym ludność zaledwie podołać będzie w stanie. 
Izba objąwszy według przysługujących jej praw 
cały obręb polityki zewnętrznej wypowiedziała o

Welednicki nazajutrz zaraz znikł z miasta, o- 
bawiając się zemsty rewolucjonistów.

Art. 3.
Pierwsze dnie po T3. marca odznaczały 

się tak wielką ilością najniepodobniejszych do 
wiary aresztowań i rewizyj w Petersburgu, jakiej 
już od dawna nikt nie pamięta. Te rewizje i are- 
cztowania, odbyte po większej na części ludziach 
ze stanowiskiem i znaczeniem, ziodziły pomiędzy 
publicznością tyle wieści fałszywych, że odróżnić 
je od prawdziwych tymczasem prawie niepodobna. 
Odkładając więc na potem wiadomości niepewne,

Tyle zawiera numer Listka Ziernli i Woli. 
A teraz, jako przyczynek i godne zakończenie po
wyższego pisemka, podajemy z innego źródła kilna 
wyjątków z tak zwanego „katechizmu rewolucjo
nistów rosyjskich", o którym St. Pet. Wiedomosti 
powiadają, że znalezionym został w postaci bro
szury pięknie drukowanej przy jednym z areszto
wanych w Petersburgu ostatniemi czasy przestęp
ców politycznych. O ile dziwić się trzeba, że 
dziennik legalny ogłasza podobne wyjątki w tera
źniejszych czasach ścisłe, karności wojennej nad 
prasą, o tyle żałować należy, że podaje ich mało. 
są bowiem rzeczywiście ciekawe i w swoim rodza
ju pouczające. Brzmią one jak następuje:

§. 16. Należy się kierować przekonaniem i 
słuszną oceną tych wielkich korzyści, jakie odnieść 
może rewolucja przez śmierć pewnych szkodliwych 
jej ludzi. I tak zapatrując się z tego stanowiska 
na pierwszym planie stać powinny osobistości naj
szkodliwsze i najniebezpieczniejsze dla propagandy 
rewolucyjnej, których śmierć — nagła, niespodzie
wana i mordercza — mogłaby przerazić rząd i za
chwiać jego s iłę , wydzierając mu inteligentnych, 
gorliwych i energicznych faktorów.

§. 23. Jedyną rewolucją, mogącą być rzeczy
wiście i niezaprzeczenie pożyteczną ludowi, jest ta, 
któraby zburzyła i wyrwała z korzeniem wszelką 
ideę państwowości, łamiąc i obalając wszelkie tra- 
dycje, porządki, klasyfikacje i odgraniczenia hie
rarchiczne w państwie rosyjskiem.

§. 24. W obec powyższych celów, stowarzy
szenie nasze winno skierować wszystkie swe siły 
i całą swą działalność ku temu, aby wyzwolić na
ród od wszelkiej zależności i od wszelkich wpły
wów, pochodzących z góry. Przyszły nasz ustrój 
społeczny wyniknie sam przez się , przez sam ruch 
i rozwój życia ludowego. Jest to sprawa pukoień 
przyszłych. Zdaniem zaś generacji teraźniejszej: 
przeprowadzać wszelkiemi siłami i wszelkiemi mo- 
żebnemi i niemożebnemi środkami nieubłagane, 
wielkie, pizerażające grozą, kiwią i pożogą, po
wszechne burzenie wszystkiego co dziś istnieje,

znalazł, w nim szkaradną mięszaninę cukru, witry- 
olu, sodowej wody i kwasu agrestowego. W tejże 
chwili stukanie nożami i widelcami o talerze, w o- 
kolicy komitetu, dało znak, że zanosi »ię na toast.

— Panie Rincer, rzekł głośno Perkins, czy 
nie masz p a n  jakiego lepszego szampana w swo
jej piwnicy.

— Cicho, siadać I poczęli krzyczeć torysy. — 
Milczeć! zakomenderował jenerał. Panie były prze
rażone.

— Przepraszam jenerała, prawił dalej nieu
straszony Perkins — ale gdzie też pan mogłeś 
dostać lego szampana ? Mój przyjaciel, jak wiem, 
chce wnieść zdrowie dam, a taki toast ęodzi się 
wypić dobrem winem. (Okrzyki: Słuchajcie, słu
chajcie !) Pić zdrowie mylady kieliszkiem takiej 
lury, .byłoby zorodnią. Oświadczam, iż woię piwo.

Żadne pióro nie zdoła opisać wrzawy, jaką 
to wywołało. Oburzenie Oorgonitów nie zn»ło 
granic, a Scully ;owie ze swojej strony popierali 
Perkinsa burzą okrzyków. Mylady wstała, oświad
czając, że takie prostactwo jest nie do zniesienia. 
Wraz z nią powstały i wyszły : pani burmistrzowa, 
i inne damy, należące do partji ministerjalnej.

Jenerał, dwóch właścicieli dóbr. proboszcz, apte
karz gorgonowskiej rodziny i jej adwokat, wraz 
ze swojemi połowicami, opuścili także plac boju. 
Zostało zaledwie parę torysów w pokoju, i ci w 
haniebny spusób przeszli do nieprzyjaciela, pijąc 
z nim o lepsze.

— Panowie i panie — ozwał się p. lleeltap, 
który już miał potężną czkawkę. — Wnoszę to
ast. H k ! Szamp... hk 1 Szampana dla naszych 
prawdziwy*.-! .. hk! przyjaciół! Nie,  chciałem... 
h k ! powiedzieć: Prawdziwego szampana dla na
szych szam... uk! dla naszych przyjaciół, a praw
dziwej... h k ! dla naszych nieprzyjaciół...

— Hip, hip, hnrrah! — zawołało kilkadzie
siąt głosów, zentuzjazmowanych tą kataraktą wy
mowy. Tryumf Scullj 'itów był kompletny i tiwał 
niemal do białego dnia. Wykształcony czytelnik 
znajdzie zapewne, że niejedno w zachowaniu się 
p. Scully i jego przyjaciół było rażącem. Należy 
wszakże pamiętać, irpriniis, że Oldborough było 
bardzo małem miasteczkiem, z&mieszkanem prze
ważnie przez kapców nie bardzo okrzesanych, że 
sam p. Scully od trzech miesięcy zaledwie ocierał 
fię o arystokrację, że Perkins był bardzo rozgnie

wany, a nakoniec, że pyszałkostwo jenerała i jego 
mStyimr Kuła n wiele nieznośnicjszein i wrodziny było jeszcze o  -------------
gruncie bardziej prostackiem, od para^anskiego 
prostactwa przeciwnej partji. (v- d. n-)

Zdanie sprawy
z ruchu naukowego Akademji Umiejętności

od d. 3. maja 1878 roku
p a O a n e  p « « *

di*a J . S z u j s k i e g o
Sekretarza jeneralnego.

(Dokończenie.)
Czyli grozi nam dzisiaj taki rozbrat i odsau- 

ezenie pokoleń od siebie, czyli nie ma stokroć wię
cej tych połączeń organicznych między jednem 
a drugiem, tego pełniejszego rozkwitu życia i zdań 
przeciwnych, które ścierając się ze sobą, budząc 
ruch. neutralizują możliwe wybryki jednostron
ności? Czy liż a) tej pełnej skali uczuć i wspo
mnień narodowych, które pozostawiła po sobie 
wielka epoka poetyczna, nie przybywa z dniem 
każdym badawcze" przeszłości odtworzenie, nie 
zamknięte w „noli me tangere“ tradycyjnego wspo
mnienia ostatniego wieku, ale sięgające tam, gilzie 
było życie większe, widoki dalsze, siła znaczniej
sza, tradycje zdrowsze i rozumniejsze? 1 nie tra
dycje same rządu i polityki, ale wielkich cywili
zacyjnych ruchów, wielkiego działania na polu 
religji, kościoła, obyczaju. Dla jednostki wystar
cza może, aby szła w cnotliwe ślady ojca i dzia
da, dla narodu nie! On jak musi rozpatrzeć się 
badawczo w ziemi, którą zamieszkał, w charakte
rze ludu, który ma prowadzić, jak ostro i przeni-
kająco musi poznać sąsiadów' i nieprzyjaciół swo
ich. nie w przysądzającej sobie lekkomyślnie wyż
szość chełpliwości, ale w ocenieniu ich zalet a bia- 
ków własnych, tak ma prawo i obowiązek całą 
przebzłość uważać niepodzielnie za przodka swo
jego i nawiązać swoje jutro o te jej ideje i tra
dycje, które za zdrowsze, silniejsze, szczęśliwsze 
uw aża. ma prawo i obowiązek odciąć się od złego, 
chociażby je zachwalał i bronił je najbliższy, pod
jąć dobre, chociażby wątek jego w zamierzchłej 
leżał trumnie, a im to i  więkwą znajomością, szer

szeni rzeczy objęciem, z wyżozem istoty swojej 
rozumieniem uczyni, tem lepiej zasłużył się w obec 
grzechów i błędów, pragnących odkupienia, w obec 
pokoleń przyszłych, wołających życia! Naukr. ba
dawcza, sumienna, niczego nie poświęcająca zmien
nym teorjom chwilowym, powołaną jest z natury 
swojej na wielkiego arbitratora walk między po
koleniami, które wśród złej doli w przeciwne kie
runki szarpie życia i odrodzenia pragnienie ona 
obok przysłowiowego comprendre c’est pardomer, 
niesie wielką myśl zjednoczenia na podstawie tych 
zasad narodow ego życia, które wiekami, istnieniem 
lub brakiem swoim zdobyły sobie prawo lub ko
nieczność oytu w organizmie narodowym: wiary, 
która b^ia, acz nie zawsze dostateczna i dość 
czynna i silna, idei rządu, której brakowało praw ie 
zawsze, obyczaju, który działał cuda, wiedzy i nauki, 
która upatiała i wznosiła się, związku z niopoży- 
temi skarbami cywilizacji zacnodu, której płytsze 
raczej, niż głębsze chwytać lubimy rezultata... Niel 
żeglujący da Bóg, ku życiu, świadomi, że jest w nas 
jakieś nieśmiertelne coś ,  czego w świecie oruko- 
wać zaczyna, że potrzebni być możemy twardemu 
światu, a przez to samo droga przeszłości nam się 
ściele tam, gdzie tylko potrzebni mają prawo oby
watelstwa—nie lękajmy się tego, co ijas potężnie 
zbroi, co nas raptownie zbliża do chwili świado
mego i rozumnego wystąpienia, a tem jest badanie 
naukowe, tem jest umiejętność! W walkach tych 
myśli mogą różne odzywać się głosy, w niejednem 
pojęciu mó/.e graniczyć o miedzę prawda z przy; 
puszczeniom, nawet miara z przesauą, zapasy te 
prowadzą mimo tego do prawdy, do miary, do 
s iły ! Groźnem i zabijającem byłoby tylko milcze
nie i zastój, groznem tylko galwanizowanie tego, 
co żyć przestaje, tłoczenie w poczwaikę, z której 
wylatuje motyl z barwistemi skrzydły, gebt, który 
zatyka uszy i zakrywa oczy, groznem tylko prze
ciąganie falsetem nuty, którą w innej śpiewano epoce.

Pamiętajmy także o jednem, imponującem 
niezaprzeczalnem społecznem zjawisku. Jest 
to garnienie się tysiąców do roli i rządu w społe
czeństwie t które prócz tradycji kościoła i czysto 
rodzinnej, niehistorycznej tradycji z domu, innej 
nie mają. Dla nich nauka musi stać się tradycją 
narodową, ona z wyżyn swoich użyźnia ten grunt 
zdrowy i krzepki, ale czynić to musi po swojemu. 
W nich dusza narodowa wstępuje złożona z wra

żeń jakie im daje rzeczywistość, z wrażeń jakie 
im daje szkoła-, książka i czasopismo. Cnotą, po
święceniem, przykładem, opieką winno ibh wyho
dować społeczeństwo, na jego odpowiedzialności 
spocznie, jeżeli trujące jadem przewrotności wpły
wy codziennie na nich działać będą: nauka, co ich 
myśleć i pracować nauczy, wśród niedobrych wpły
wów staje się ich zbawieniem i regulatorem. I oni 
koniecznie i odwołalnie odmienią widok przyszło
ści i oni wpłyną, że polskość pokoleń nadchodzą
cych nowe, odmienne przybierze formy, ale w su
mie wiedzy, którą im damy, w sumie sposobnuśei 
poznania dziejów, starożytności, języka, literatury 
narodu swego, jaką mieć będą, leży rękujmia, że 
może inaczej i wśród innych widnokręgów myśli 
i działania, ale jednakiem sercem kochać będą to, 
eo kochali przodkowie, i służyć, czemu oni służyli. 
Tak w drodze duchowego ojcostwa dokonywać się 
będzie wielkie zadanie obsadzenia nowymi, coraz 
nowymi rycerzami tego szańca, na którym Opatrz
ność walczyć nam kazała, szańca obronnego cywi
lizacji zachodniej, który wobec błędów i braków 
przeszłości, wobec win cudzych i własnych przy
jąć powinien ewangeliczne hasło: „Et Veritas libe- 
rabit vos!“

Prawdziwa wreszcie nauka zna swoje granice 
i pamięta, że u granic swoich napotykała zawsze 
fakta, nie poddające się samej analizie, fakta, któ
re objąć , do których raczej zbliżyć się tylko mo
żna za pomocą najdalej idącej, wszechstronnej syn
tezy. Uznanie to przekazać adeptom, jest zarówno 
obowiązkiem, jak najwyższem nauki zadaniem. — 
Czyni ona to i dzisiaj, łącząc się po tradycji, po 
wierze ludu i narodu z wspomnieniem wielkiej 
walki o cywilizację, którą stoczył przed wiekami 
święty biskup krakowski z dzielnym wyobrazicie- 
lem naszej pierwszej organizacji państwa. Wszak
że najwyższym akademji zadaniem wzbudzać do 
życia znajomość czynników, św iadomość bytu naro
dowego, przechować wiernie i przekazać spuści/nę 
roboty cywilizacyjnej. Patron narodu J~st opieku
nem każdej pracy wiernie i poczciwie dla narodu 
tego podjętej, 800-letnia rocznica jego męczeństwa 
od chaty wieśniaka do przybytku nauk w narodzie 
jest tem samem świętem. Ozłom k akademji i ka
płan przyobiecał nam łaskawie odczyt o znaczeniu 
kultu wielkiego narodowego świętego, jemu też 
przychodzi* mi ustąpić głosu.

całego porządku państwowego, społecznego i hierar
chicznego, wszelkich tradycyj i pamiątek.

§. 26. Cały teraźniejszy świat zniwelować, 
wszystko co przerasta miarę mas obalić, wymor
dować, zburzyć, pozostały zaś lud skupić w potę
żną wielką, niczem niezwalczoną siłę — oto ca
ła treść naszej organizacji, nasz cel i zadanie je
dyne.

Tak opiewają artykuły „katechizmu". Koń
czymy słowami St. Piet. W  u  doo*ostiej : „To nie 
są wcale frazesy, rosyjscy nihiliści bowiem trzy
mają się tych zasad literalnie i działają ściśle i 
w każdym kierunku według ich przepisów. Ileż to 
dzikości i okrucieństwa kryje się w nałurt ch tych 
czarnych ludzi, którzy chcą świat zreformować 
tak straszliwemi środkami! Włosy powstają na 
głowie na samą myśl , że tysiące, może krocie 
Rosjan już są zarażeni tak przeraż&jącemi, wstrzą
saj ącemi naturą ludzką ideami!"

X.\ O  Ń  I  E  A ,
Lwów dnia 20. maja.

Stypendja. Wydalał krajowy ogłasza nastę
pujący konkurs: Celem nadania dwóch stypendjów z 
fandacji śp Samuela Głowińskiego o rocznych 157 50 
i 210 enld. ogłasza się niniejaaem konkni-s. Stypen
dja te przeznaczone są wyłącznie tylko dla synów 
mieszczan lwowskich , nczęszcsających do szkół śre
dnich lub wyższych, i nadane będą na przedstawie
nie reprezentacji gminy m. Lwowa.

Kandydaci winni wnieść swe podania, za pośre
dnictwem zakłada, do którego na nauki uczęszczają, 
do Wy działu krajowego na5późniei do 10. czerwca br. 
1 załączyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, do
wody dotychczasowych postępów w nawach (a w 
szczególności ostatnie świadectwo szkolne), wreszcie 
dowody, źe są synami obywateli w Lwowa.

P osiedzen ie R ady m iejskiej odbędzie się 
jutro 2 Igo o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: 
I) a) Wnioski w sprawie utworzenia we Lwowie 8- 
klasowej sskoły wydziałowej żeńskiej, b) Rachniiek 
dyrekcji szkoły realnej z dotacji gminy m. Lwowa 
na przybory naukowe za rok szkolny 1877,8. c) Dy
rekcja szkoły realnej o asygnowanie takiej samej do
tacji na rok szkolny 1878/9. 2) a) Wniosek w spra
wie pokrycia wyd&tkn gid. 36 84 na roboty konser
wacyjne w szkole żeńskiej PP. Benedyktynek orm. 
b) Wnioski dotyczące zniżenia taks za nadanie pra
wa obywatelstwa miejskiego. 3; Pan Alfred Młocki 
o bezpłatne odstąpienie gruntu pod pomnik dla śp. 
Seweryna Goszczyńskiego. 4) Wnioski dotyczące ścią
gania 10"/o oszczędności z żołdu straży ogniowej. 5) 
Wnioski w sprawie ntworzenia we Lwowie nrzędn 
rozjemczego

Sobotni koncert p. B n t e u u u  w teatrze
powiódł się znakomicie. Nie licząc benefisu p. Ła- 
dnowskiego, sala od czasn występów Rossiego nie 
była nigdy tak licznie zaludnioną jak w sobotę. Jak 
poszło wykonanie programu, zbytecznie mówić wobec 
tego eośmy już o grze p. Barcewieza pisali. Wspo
mnimy chyba tylko, że koncert Menaelsona n» skrzy
pce z fortepianem [na fortepianie grał p. L. Marek), 
jak również Legenda Wieniawskiego ogromny wywo
ływały entuzjazm. Jutro ostatni i pożegnalny kon
cert p. Barcewieza, także w teatrze, na dochód czy
telni akademickiej; ale ponieważ tak jest, słyszymy 
liczne życzenia, ażeby zamias,; £ aganiniego, dał nam 
p. Barcewicz nwyszeć raczej Brncha. Koncert Bra
cha jest w porównania z koncernem Paganiniego no
wością , a takiem arcydziełem, którego byłoby żal 
nie nsłyszeć przynajmniej raz jeszcze. Do tych słu
sznych życzeń łączymy się z przyjemością.

M ianowania. Mt jor 77go pułku piechoty Jan 
Pauer-Iraut przydzielony do drugiego oddziała mi
nisterstwa wojny.

Starszymi lekarzami rezerwy mianowani; asy
stent zastępca lekarza dr Antoni Barański w szpi
tala garnizon >wym nr 14 wo Lwowie, oraz elewo
wie lekarscy 1 klasy dr Józef Łazarski i dr Józef 
Mandler; przy komendzie rezerwy 30go pmkn piech;, 
dragi w 2m pnłkn ułanów.

Do rady pow iatow ej w Brzozowie przy wy
borze uzupełniającym » grupy gmin miejskich dnia. 
13. bm. wybrani zostali: Rndolf Reitzenscein dzier
żawca obszaru dworskiego w Trześniowie i Henryk 
Lic lekarz brzozowski.

Straż ogniow a została onegdaj o godz. 2 s  
południa zaalarmowaną ogniem na dachu • amlenicy 
Heszel «a pod 1. 41 przy ulicy Kurola-Ludwika, przy
była jednak tai prędko i stłumiła ogień, że wyrzą
dzona szkoda zaledwie 15 gid. wynosi. Prsyczyna o- 
gnis niewiadoma.

Ostateczna rozpraw a o obrazę honoru  
z § 496 odbyła się dnia 16. zm. w sądnie powiato
wym miej.-dcl. sekcja III w sprawie p. Stimlera, słu
chacza politechniki, przeciw p. Markowi Tenuerowi, 
właścicielowi realności we Lwowie. Strona obrażona 
sama wystąpiła jako osnarżyclel prywatny, obwinio
nego bronił dr Pomianowski.

Pan Tenner został uznany winnym i zasądzony 
n& 4 dni aresztu, lub 200 gid. Obie strony zgłosiły 
odwołanie.

K ronika policyjna. W nocy z piątku na so
botę skradsiono p. Aut miemu Cieślewlcnowi z pastwi
ska na Zofjówce parę koni, jeden jest myszaty, drogi 
guiady. — Onegdajszej nocy patrol policyjny przy
trzymał dwóch chłopców, którzy na widok patrolu 
ukryli się za brzeg Peltwi koto Wałów, byli to znani 
złodzieje, znaleziono przy nich worek, w którym były 
schowane: owoce, ligi kandyzowane, kilkanaście pa
czek z sardynkami itp. n  e ry ; n&z ju<rz okazało 
się, że aresztowani >s raah te rzeczy z piwnicy Ln- 
fta w gmachn Skarbkowskim. — W niedzielę w po
łudnie zgubiono w kościele Dominikanów damski ze
garek złoty, podwójnie kryty, na tarczy jegc znaj
duje się tnrecki ^odriał godzin.

Teatr. Dziś we wtorek po cenach zniżonych; 
Nasi najserdeczniejsi komedja Sar don.

R ohatyn 18. maja. [Kor. JJs. Pol.] Jakkol
wiek obowiązkiem korespundenta dziennika jest obok 
podnoszenia zasług wytyk?o także wady, to z żalem 
przyznać mnsae, U nigdy z taką praykrością nie 
brałem za pióro, jak celem skreślenia tych kilku 
słów. Ale dajmy spokój uczuciom, a przystąpmy do 
rzeczy samej. Rada gminna królewskiego miasta Ro
hatyna uchwaliła na posiedzeniu dnia 15. bm. obni- ^  
żenie pensji kierownika tutejszej szkuty z 700 na  ̂
300 gid., a nancsycieli z 600 na 450 gid. Podaję ^  
sam fakt bez komentarzy, albowiem szanowni ozy- 
telnicy Dziennika osądzą bez tego moralną wart 
tej nchwaiy. Nie mogę jednakże w uwzglęanLn.u t 
naszych lokalnych stosunków pominąć wsmdankl o ” 
samym wnioskodawcy. Jest nim żyd, który z kan- 70> 
tyny dla żołnierzy dorobił się grosza, lichwą szybko 
go pomnożył, i na tej podstawie dostał się do rady 
gminnej. Z tego mogą też szanowni czytelnicy po- r_ 
wziąć wyobrażenie o instytucji naszych ojców mia
s ta , których głosowanie za tym wnioskiem oburza a ,

za-
ani
ed.
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.J e  miastu. Dla usprawiedliwienia tutejszych mie
szkańców, w pośród których nie wszyscy hołdują ta
kim zapatrywaniom, przedstawię wam następnie 
skład tutejszej rady gminnej i dążności pojedynczych 
jej członków wobec głuchej zwieracnnośd.

(Skr.) Tarnopol w maju 1879. (gpóźnior-). 
Już z górr. upłynął miesiąc, jak odbyło sie walne 
zgromadzenie tutejszego Towarzystwa przyjaciół mu
zyki, bo na dniu 6 kwietnia br., a dziwić sie na
leży. że nikt dę tu nie znalazł, choćby nawet i se
kretarz Towarzystwa, któryby poczuwał sie do o- 
bowiązKU podać przebieg takowego do wiadomości 
obszerniejszej publiczności. Uważając podawanie do 
wiadomości objawów życia wszelkich towarzystw 
jako nader korzystne, podaje takowe w streszczeniu, 
przyczem posługiwać się będę niektóremi wyciągami 
ze sprawozdania, jakie wydział walnemu zgroma
dzeniu przedłożył. Tutejsze Towarzystwo przyjaciół 
muzyki zawiązane w r. 1877, liczy obecnie 190 
członków, z któ"vch jest 136 wspierających, 54 
crynnycn, 155 miejscowych, a 36 zamiejscowych. 
Dochody Towarzystwa wynosiły w ciągu ostatniego 
roku łącznągkwote 1479 złr.; wydatki zaś 1160 
nłr. 31 ct„ a nadto inwentarz Towarzystwa renre 
zentnje wartość 700 złr. Wkładki miesięczne oprócz 
1 złr. wpisowego wynoszą 50 ct. Towarzystwo n- 
trzymywało st Iiołę muzyczną, w której udzielali 
fachowi nauczyciele nauki gry ua fortepienie, necie, 
skrzypcach i nauki śpiewu, i urządziło 4 wieczory 
muzykalne pod artystycsnem kierownictwem p. Wła
dysława Wsaelaczyóskiego. Prezesom Towarzystwa 
w ubiegłym ro n był p. Juliusz Korytowski, poseł 
ntv aejm krajowy, a zastępcą tegoż radca tutejszego 
sądu _ Karol Porsehińsky, który też od dnia 10. 
siei"??*- 1878 po zrezygnowaniu p. Korytow skiego 
z godności prezesa, sprawami Towarzystwa wyłącznie 
kierował. O ile z przedstawionych tu dat statysty- 
esnych wnosić można, uważamy stan ten Towarzy
stwa jako nader pomyśli y, zwłaszcza, iż rzeczywi
ście w stosunkowo krótkim czasie poszczycić się 
ono może pięknemi pozytywnemi rezultatami i dla
tego życzymy mu z serca, aby się tak dalej rozwi
jało i osiągło teu swój zamiei zony cel, jaki mu 
jego statut jasno wskazuje. Tyle co do samego 
stanu Towarzystwa. Przebieg walnego zgromadzenia, 
na którem zwykle urzędowe sprawy Towarzystwa 
załatwiane bywają, nie zawierałby wmalb nic cie
kawego dla czytelnika, gdyby przy sposobności ta- 
Kowego nie były zaszły okoliczności, które na 
wzmiankę z wieln względów zasłngnją. Że sprawo
zdanie z czynności wydziału do wiadomości przy. 
jęto, że wydziałowi absolntorjnm na przedłożone 
rachunki udzielono, że budżet na rok 1879/80 u- 
chwali no, że podziękowania dla różnych funkcjona- 
rjuizów wnoszono i uchwalono, są to czynności, 
które walne zgromadzenia wszystkich istniejących 
w kraju naszym Towarzystw załatwiać muszą, i 
dlatego o tern mimochodem wzmiankujemy. Nam 
chodzi o pudniesienie trzech najwybitniejszych mo
mentów walnego zgromadzenia. Walne zgromadze
nie mianowało jednogłośnie członkami honorowymi 
najpierw p. Karola Miknlego, znanego powszechnie 
dyrektora gal. Tow. muzycznego, dla jego około mu
zyki położonych zasłng, a następnie p. Antoniego 
■Lipińskiego, również znanego n nas muzyka, dziś 
ntarca złożonego cierpieniem, który się także około 
mnzyki zasłużył, a nadto tutejsze Towarzystwo 
cennym zbiorem dzieł muzycznych zaopatrzył. Pre
zesem Towarzystwa obrany został tutejszy burmistrz 
dr. Leon Koźmiński, adwokat krajowy, gorliwy zwo
lennik i sumienny gospodarz wszelkich korporncyj, 
a zastępcą p. K. Porsehińsky. W saład wydziału 
weszli pp. Nemethy, Wszelaczyński Melbachowski, 
Michałowski, Kantei, Malczewski, Kicki, Świechło, 
Stolzman, Swiejkowski, Pnntschert jako wydziałowi, 
a pp, Hochleitner, Fierich, Mayer, Bnchowiecki 
j Au zastępej. Trzeci moment pozaurzędowy bęazii 
pamiętny w dziejach tutejszego Towarzystwa. Człon
kowie tegoż chcąc nczcić zasłrgi swego niezmor
dowanego dyrektora artystycznego p. Władysława 
Wszelaezyńskiego, sprawili mn miłą niespodziankę. 
Ofiarowali mu bowiem na srebrnej tacy misternej 
roboty pnhar, i cieplemi słowy nakreślony adres, a 
przemowa p. Porsck. zentnzjaimowała wszystkich 
obecnj ch ezłófików, którzy od 3ciej do pół do 7mej 
godziny brali udział w walnem zgromadzeniu. Wzru
szony p. W. W. podziękował za dowody życzliwości, 
a czego nie wypowiedziały jego słowa, nznpełniły 
nś< lśnienia. My ze swojej strony winniśmy dodać, 
Iż p. W. W. na to uznanie rzeczywiście zasłużył 
1 każdy, kto bywał na tegorocznych wieczorach mu- 
aykalnyck chętnie mu to przyzna i dla tego cieszy 
has iż rzetelna praca i zasługa tak serdecznie na - 
grodzonemi zostały, towarzystwu zaś życzymy ta
kiego dyrektora artystycznego w jak najdłuższe 
łata.

K orespondencja redakcji. Panu Skr. w Tar- 
“̂ nopoln: Prosimy!

i Z Ii.kj sądowej.
(Proces Towarzystwa kredytowego M iejsk iego .)

(Ciąg aalszy.)
Dr Ignacy C z e m e r y n s k i  wręczył w listo

pada ie r. 1875 w Wiedniu jako dyrektor lwowskiego 
Towrra , ’itwa kredytowego miejskiego, spółki zareje
strowanej o nieograniczonej puręce, p. Adolfowi Lan- 
d&nerowi, wiceprezydentowi niższo-anstrjackiego To
warzystwa eakontowego, listy dłi żne lwowskiego 
Towarzystwa kredytowego miejskiego w nominalnej 
wartości 200.01 u złr. celem komisowej sprzedaży 
takowych w oddziale bankowo-wekslarskim niższo- 
anstrjacklego Towarzystwa eskontowego, a to ze 
świadomością, że pcmienione listy dłużne przezna
czone już do pussezenia ich w obieg, nie są pokryte 
M i wierzytelnościami hipotecznemi Towarzystwa, n- 
bezpieczonemi w myśl statutów tegoż Towarzystwa 
kredytowego miejskiego, ani też nie mają innego 
zresztą, w artykułach 10. 1. 1. a) i b) tedsież 1. 2. 
i art. 45. pomienionycn statutów określonego po
krycia.

Dalej przen podstępne zamilczenie powyższej 
okoliczności, iż uwidoesnione w myśl art. 43. statu
tów poświadczenie ua tych listach dłużnych jest 
kłamliwem, wprowadził w Łłąd Adolfa Landauera, 
przybrał na siebie obłudny pość1- rzecznika zała
twiającego interesa swego Towarzystwa ściśle w gra 
aieach statutem określonych, i w ten podstępny spo
sób nakłonił pomienionego finansistę, cieszącego się 
najlepszą sławą do puszczania w obieg niepokrytych 
Wbrew przepisom statutn emitowanych listów dłu
żnych, jakoteż nakłonił go do zeewolenia na ogło
szenie w dziennikach wiedeńskich, że uiżiso-au- 
Itrjackh Towarzystwo eskontowe w swym oddziale 
bankowo-wekslarskim sprzedaje powyższe listy dłu
żne i wypłaca tychże kupony procentowe, w skutek 
ozego pozbył rzeczywiście oddział bankowy i we- 
kslarski niższo- austrjackiego Towarzystwa tskonto- 
wego rozmaitym osobom z publiczności część listów 
dłużnych do wysozosu lO.OuO złr.

Pristo działając tu wszystko w zamiarze wy- 
raądsenia nabywcom, w każdym zaś razie ostatnim

posiadaczom listów dłużnych, a względnie członkom
lwowskiego Towarzystwa kredytowego miejskiego, 
szkii1/  przewyższającej 300 s łr .; dopuścił się zbro
dni oszustwa z §§. 197, 200 i 201 d. uk. według 
§. 203 uk. karą zagrożonej.

Dr. Ignacy C n e m e r y ń s k i  i Mikołaj P i s a r -  
c z n k  wysyhni kilkakrotnie w ciągu roku 1875 do 
Wiednia jako pełnomocnicy lwowskiego Towarzystwa 
kredytowego miejskiego, w celu uzyskania kapitałów 
obrotowych i sumiennego załatwienia reszty spraw 
dotyczących wy! tarania się o i otrzebne środki pie
niężne, obrócili na swoje osobiste wydatki różne 
kwoty w ogólnej sumie przeszło 1 000 złr.

Wręczyli ś. p. kardynałowi Rauscherowi w celu 
skutecznego załatwienia spraw im poruczonyeh sumę 
1.000 złr. jako , świętopietrze," a dla zachowania 
dyskrecji nie mogą wymienić nazwisk osób, które 
otrzymały porękawiczne.

Wprowadzili więc w błąd członków rady zawia- 
dowczej i urzędników rachunkowych Towarzys+wa, 
spowodowali i umożliwili w podstępny sposób 
przepuszczenie fałszywych rachunków bez żadnego 
zarzutu, a w dalszym toku umożliwili zamierzone 
przez nich zamaskowanie swej nierzetelności zawar
tej w obróceniu na swoje osobiste wydatki snm powy 
żej pom‘enionych, ws-ystko zaś to zdziałali w za
miarze wyrządzenia Towarzystwu kredytowemu miej
skiemu, a względnie tegoż członkom szkody nad 300 
z łr , tudzież w zamiarze przywłaszczenia sobie sumy 
300 złr. przewyższającej, czem dopuścili się zbrodni 
oszustwa z §$. 197 i 200 u. k według §, 202 u. k. 
karą zagrożonej.

Tadeusz Ostroróg S a d o w s k i  i Józef Pi ni ,  
pierwszy jako dyrektor, ostatni zaś jako jeneralny 
sekretarz, a następnie jako zastępca dyrektora lwow
skiego Towarzystwa kredytowego miejskiego, działa
jąc w osznkaóczem porozumienia się między sobą i 
ze świadomością, że z Końcem rokn 1876 stan bier
ny przewyższał stan czynny rzeczonego Towarzy
stwa, usiłowali kredyt tegoż w ciąga rokn 1877 i 
w pierwszych miesiącach 1878, aż do dnia, w któ
rym lwowski sąd krajowy jako handlowy na prośbę 
jednego z wierzycieli orzekł otwarcie konkursn do 
majątku Towarzystwa kredytowego, w sposób szal- 
bierczy przydłużać.

Dalej zamilczając w swoicn sprawozdaniach ra
chunkowych przedłożonych walnemu zgromadzeniu 
tudzież w swych ustnych wywodach na walnem zgro
madzeniu dnia 29. kwietnia 1877 prawdziwy stan 
Towarzystwa, a mianowicie, że wpłacone już udziały 
zakładowe członków w ogólnej sumie 74.719 złr 
62 ct. wraz z funduszem rezerwowym w sumie 
20.829 złr. 12 ct. przepadły, i że zachodzi wypa 
dek otwarcia konkursn, odwrócili całą uwagę człon
ków walnego zgromadzenia od szczegółowego bada
nia stauu pieniężnego Towarzystwa.

Wprowadzili w błąd członków walnego zgroma 
dzenia co do prawdziwego stann interesów, i nakło
nili tatowych do różnych ach wał dotyczących dal
szego istnienia towarzystwa.

Usiłowali nakłonić, a nawet nakłonili po odby
cia walnego zgromadzania na dnin 29. kwietnia 1877. 
mnóstwo osób, powołując się właśnie na uchwały 
tegoż walnego zgromadzenia, bądź to ustnie, bądź to 
pr-ez lozsytanie fałszywych prospektów, umieszczanie 
kłamliwych anonsów, i rozszerzanie cyrknlarzy o 
treści zmyślonej — do zawiązywania interesów pie
niężnych, do dalszego powierzania swych oszczędności, 
do wkładania kaucji służbowych przy kłamliwem za
pewnianiu o rzetelności zwrotów i pod przyrzecze
niem udzielania korzystnych posad rłnżbowydi przy 
Towarzystwie.

Działając to wszystko w zamiarze wyrządzenia 
w pierwszej linji wierzycielom Towarz. kred. miejs., 
następnie zaś samemu Towarz. kred. miej., a wzglę
dnie członki-m tegoż sz, ody materjalnej znacznie po
nad K w otę 300 zł. wynoszącej. dopuścili się z b r o- 
d n i  o s z u s t w a  a §§ 197, 199 f ., 200 i 201 d. 
u. k.. według § 203 u. k. karą zagrożonej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Liolmctwo przemysł i handel,
K s l ę g o s n . z .  Z powodu wybuebu ksiggosuezn w 

powiecie krakowskim, zarządził rząd krajowy w Opawie 
pod dniem 5. maja r. b. do 1. 3689 na podstawie ustawy 
z dnia 29. czerwca 1868 Dz. u. p, nr. 118 zamknięcie 
granicy od Galicji :i wzbronił tern samem wprowadzanie 
z Galicji do Szlyska zwierząt i przedmiotów w § 2 tej 
ustawy wymienionych. Przewóz bydła rzeźnego do Wie
dnia koleją żelazną jest dozwolonym. Co namiestnictwo 
podaje do powszechnej wiadomości.

Przegląd polityczny.
L w ów  20. maja.

Ze wszystkich stron monarcbji dochodzą nas 
już wieści o rozpoczynającym się już ruchu wy
borczym. W L i n c u zawiązał się już komitet 
stronnictwa liberalnego, mający się zająć przepro
wadzeniem agitacji wyborczej w Austrji wyższej. 
W t e t y r j i  zawiązały się dwa komitety wybor
cze. Jeden z nich zamierza wydać odezwę do wy
borców w duchu programu przeciwników okupacji, 
drugi należy do stronnictwa lewicy. W K r a i n i e  
odbyła się w niedzielę narada s ł o w e ń s k i c h  
mężów zaufania, na której uchwalono utworzenie 
komitetu centralnego.

Najciekawsze atoli dla nas są wiadomości o 
ruchu wy boi czym z Pragi. Koło p r a w  n o p o l i -  
t y c z n e  czeskich mężów zauiaaia, czyli zgroma
dzenie p o s ł o w  c z e s k i c h  odbyło także w nie
dzielę pełne posiedzenie pod przewodnictwem Jttie- 
gera, o którem doniósł wczorajszy nasz telegram. 
Wszyscy obecni na zgromadzeniu oświadczyli się 
prawie jednogłośnie w ciągu obrad za w a r u n- 
k o w e m wstąpieniem do liady państwa. Zgroma
dzenie odrzuciły projekt odezwy do wyborców, 
przedłożony przez rtiegera. K i a u d y  me przybył 
na posiedzenie, tłumacząc się tern, ze jako wice
marszałek sejmu winien pozostać po za obrębem 
stronnictwa. Usprawiedliwienia tego nie przyjęto 
i po dłuższej żarhwej rozprawie uchwalono wyklu
czyć Klaudego, jeżeli nie usprawiedliwi inaczej 
swej nieobecności. ____________

j u ż  po oddaniu wczorajszego numeru Dzien
nika pod prasę otrzymaliśmy telegram donoszący 
o nowych pożarach w Rosji, a mianowicie o spa
leniu reszty Urenburga, pozostałej z poprzednich 
pożarów, i Uralska. urenburg p a l i  s i ę  po r az  
s z ó s t y ,  a U r a l s k  po r a z  t r z e c i ,  w c i ą g u  
n i c  s p o i n a  d w ó c h  t y g o d n i ,  trudno więc aby 
pożary tc mogły uchodzić za przypadkowe. Oczy
wiście więc, ze nie mogą one być uważane ina
czej, jak za dzieło rewolucjonistów, którzy dla tego 
z taką systematycznością niszczą mianowicie mia
sta położone u stop Uralu, że okolica ta zamie
szkała jest przez uralskich kozaków, którzy od lat 
już kilku mają ciągłe zatargi z rządem carskim, i

przedstawiają żywioł najbardziej skłonny do zbroj
nego powstania.. Słynny bunt Pugaczewa, który 
za czasów carowej Katarzyny II przybrał rozmiary 
tak gruźne, że wstrząsnął carstwem w posaaacn 
jego, rozpoczął się między kozakami uraiskimi, 
i sam naczelnik jego, Pugaczew, był prostym ko
zakiem. Wspomnienie o nim zachowało się do dziś 
bardzo żywo w pamięci mieszkańców okolicy po
łożonej nad Uralem i Jaźkiem, a ponieważ oprócz 
tego kozacy uralscy są w tej chwili w wysokim 
stopniu rozdrażnieni na rząd, z powodu odebrania 
im ostatnich śladów ich dawnej autonomji, i już 
przed parą laty próbował’ stawić przeciw rozpo
rządzeniom carskim zbrojny opór, który stłumiony 
został siłą, kto wie czy agitacja rozbudzona obecnie 
przez pożary nie uprowadzi wybuchu. Gdyby coś 
podobnego nastąpiłu, ruch zbrojny z łatwością przy
brałby ogiomne rozmiary, gdyż ludność okolic nad- 
wołżańskich nie mniej jak kozacy uralscy skłonną 
jest Jo chwycenia się topora i noża przeciw czy- 
nownikom i całej klasie ukształconej. Byłaby to 
nie rewolucja w europejskiem znaczeniu słowa te
go, ale rzeź straszliwa na rozmiary niewidziane 
dotychczas, w obec której wszystkie, najbardziej 
krwawe wybryki liancuskich Jakobinów i Komu- 
nardów wyglądałyby jak dziecinna swawola. Dla 
tego też ostatnie pożary moskiewskie mają nie- 
wątpliwie_ ogromną polityczną doniosłość i trzeba 
się spodziewać, że rząd carski zarządzi z powodu 
ich w oddaionych okolicach uralskich represję je
szcze bardziej surową niż w Moskwie i Petersbugu.

Jaki zaś jest stan obecny Rosji dowodzi naj
wymowniej fakt podany przez petersburgski Gołos, 
że w samem mieście Moskwie znajduje się 9000, 
w y r a ź n i e :  d z i e w i ę ć  t y s i ę c y  w i ę ź n i ó w  
p o l i t y c z n y c h  mających być wywiezionymi na 
Sybir. Jeżeli zaś w innych miastach carstwa 
znajduje się stosunkowo tyluż skazańców politycz
nych, w takim razie można śmiało powiedzieć, że 
wkrótce znaczniejsza część inteligencji rossyjskiej 
znajdzie się w więzieniu lub na Syberji.

Pomimo rozstrciu wewnętrznego, Rosja nie 
przestaje jednak wywierać przeważnego wpływu 
na bieg wypadków europejskich, a półurzędowy 
węgierski Tester Lloyd donosi, że wkrótce car 
przybędzie z całą dyplomatyczną kancelarją do 
Berlina, gdzie odbędzie się nowe spotkanie trzech 
cesarzy, w celu wznowienia trójcesarskiego przy
mierza. Gdyby Austrja po boleśnem doświadcze
niu z lat ostatnich dała się raz jeszcze wciągnąć 
do przymierza z Rosją i Niemcami, byłoby to naj 
większem z możliwych politycznych błędów, któ 
ryby mógł doprowadzić do zguby mocarstwa tego. 
Dla Rosji zaś byłby to tryumf stokroć większy, 
niż unieważnienie traktatu berlińskiego i wszystkie 
jej sukcesa na bałkańskim półwyspie. Dotychczas 
jest to jednak tylko pogłoska, która, należy mieć 
nadzieję, nie sprawdzi się nigdy.

Konwencja austro-turecka służy dotychczas 
za przedmiot niezliczonych komentarzy, wniusków 
i przypuszczeń, z których wynika, że w wiedeń
skich sferach rządowych są z niej w najwyższym 
stopniu niezadowoleni, i że w skntek tego otano- 
wisko hr. Andrassego jest.mocno zachwiane, Że zaś 
tak jest rzeczywiście, świadczy o tern nawet kores
pondent wiedeński Czasu, znany z bezwzględnej 
admiracji dla polityki hs. Andrassego, który przy
znaje dziś, że jeżeli minister ten pozostaje nadal 
na swem stanowisku — to tylko dla tego, że nie 
ma go kim narazie zastąpić.

Ogłoszenie przedwczesne tekstu konwencji przez 
rząd turecki wywołało także w Wiedniu wielkie 
niezadowolenie, a co dziwniejsze, że sułtan sam 
miał żądać, aby tekst pozostał do czasu w taje
mnicy, i że ogłoszenie jego nastąpiło wbrew jego 
roli. w skutek nadużycia popełnionego przez re
daktora dziennika la Turquie. Nie trzeba jednak 
zapominać, że dziennik powyższyj jest urzędowy i 
ogłaszać dokumentów podobnych na swoją rękę 
nie może, a przytem nie ma żadnego powodu 
mniemania, aby sułtan chciał rzeczywiście zacho
wać w tajemnicy konwencję, która jest przecie nie- 
zaprzeczonem świadectwem zręczności dyplomacji 
tureckiej i stanowi nie mały jej sukces.

Wojska rosyjskie wykony wują na wielką skalę 
ruch odwrotowy i zdaje się, że rząd carski posta
nowił na serjo opuścić bałkański półwysep przed 
3. sierpnia. Pomimo tego jednak prasa i publi
czność rosyjska nie traci nadziei, a raczej pewno
ści, że Rumelja zostanie połączona z Bułgarją, a 
co ciekawsze, że liczą na to, iż Turcja nie będzie 
połączeniu takiemu stawiać przeszkód. Misja jene
rała Obruczewa i odezwy cara wzywające Bułga
rów rumelskich do poddania się traktatowi berliń
skiemu są tylko pozorem obracliowanym na uspo
kojenie Europy, w rzeczywistości zaś Rosja taje
mnie utrzymuje agitację w Rumelji, i w chwili 
stosownej wywoła tam wybuch, który przy jej po
parciu ooiągnie cel zamierzony.

Sprawa reformy celnej jest obecnie przedmio
tem obraa parlamentu niemieckiego, a zarazem wy
wołuje ustną i gwałtowną polemikę między prasą 
moskiewską i niemiecką. Organ Bismarka Nordd. 
Aug. Zeitung wystąpił niezwykle ostru przeciw 
Moskiewskim Wieaomostiou, za to, że dziennik 
ttn  potępia cła zbożowe, zarzucając przy tern ca
łej prasie moskiewskiej brak przychylności dla 
Niemiec, a mne dzienniki wzięły nawet ztąd a- 
sumpt do wypowiedzenia przyjaźni Rosji. Polemice 
tej nie należy przypisywać zbyt wielkiej donio
słości, gdyż przyjaźń Rosji i Niemiec opiera się 
jeszcze na wspólnych interesach i związkach ro
dzinnych a nie na sympatji narodów, krzyki zaś 
moskiewskiej prasy przeciw Niemcom pochodzą 
z tąd , że nie mogąu z powodu stann oblężenia pi
sać o sprawach wewnętrznych, dzienniki tamtejsze 
korzystają ze względnej swobody, aby wylać całą 
swą żółć na zewnątrz.

Projekta ekonomiczne ks. Bismarka spotykają 
także po za parlamentem silną opozycję, a zjazd 
delegatów miast niemieckich zebrany obecnie w 
Berlinie, protestuje uroczyście przeciw cłom od 
zboża i bydła, które sprowadzić muszą podroże
nie przedmiotów niezbędnych do życia. Z 72 
miast, reprezentowanych na zjeździe przez 117 de
legatów, tylko cztery głosy popiera projekta bis- 
markowskie, a reszta oświadcza się stanowczo prze
ciw takowym.

Sprawa reformy cło woj ma dla Niemiec nie- 
tylko znaczenie ekonomiczne, ale także polityczne, 
gdyż posłuży za punkt wyjścia do zbliżenia się 
rządu z konserwatystami i ultramontanami, którzy 
w zamian za zaniechanie Kulturkampfu ułatwią 
głosami swymi przeprowadzenie reformy bismar- 
kowskiej. Uharakterystycznym objawem jest mowa 
prezesa Izby Forkenbecka, miana na zjeźazie re
prezentantów miast, w której ten przywódca Natio- 
nal-liberałów oświadcza, że wobec nowego ukształ
towania się stosunku stronnictw parlamentarnych, 
tj. zbliżenia się rządu z ultramontanami będzie on 
musiał złożyć godność prezydenta Izby.

Telegramy „Dz. Polskiego.”
W i e d e ń  19. maja. Do Polit. Corr. 

piszą z Konstantynopola : Porta zawiado
miła urzędownie mocarstwa, że statut or
ganiczny Rumelji wschodniej został przez 
irade sułtauskie zatwierdzony. Rokowania 
o przejęcie zarządu Rumelji wschodniej 
przez nowego jeneralnego gubernatora, do
prowadziły do pomyślnego załatwienia — 
tak, że Aleko w najbliższym czasie obejmie 
administrację. Stołypin wrócił do Filipo- 
pola. Rosja przyrzekła Porcie, że Stołypin 
po przybyciu Aleko paszy do Filipopola 
przeniesie główną kwaterę do innej miej
scowości w pobliżu stolicy Rumelji wscho
dniej.

Z Belgradu telegrafują do Polit. Corr. 
19go bm. że komisja graniczna przybyła 
wczoraj (18go bm.) do Yranji. Jak tylko 
granica serbsko-bułgarska będzie oznaczo
ną, opuści Serbja miejscowości należące do 
Bułgarji, mianowicie Tern i Breznik. ° Jutro 
przybywa do Belgradu turecki poseł Ser- 
met. Miasto przygotowuje mu uroczyste 
przyjęcie.

2U. maja. Izba niższa uchwa
liła ustawę względem zakupna kolei doliny 
Wagi — a odrzuciła wniosek, o zawezwa
nie rządu iżby przedłożył projekt budowy 
kolei trenczyiisko-sileńskiej.

Petersburg 20. maja. W Petro- 
pawłowsku wybuchł pożar — k i l k a  dziel
nic miasta stoi w płomieniach.

Petersburg 20. maja. Nowy pożar 
dnia 16. b. m. zniszczył kilka budynków 
rządowych w Niższym Uralsku. Pożar w 0- 
renburgu zniszczył dzisiaj wielką część 
przedtem uratowanych przedmieść.

Paryż 20. maja. Minister sprawie
dliwości oświadczył deputacji skrajnej le
wicy, że rząd nie rozciągnie amnestji na 
członków komuny, ale dopiero po 5. czer
wca ułaskawi Rocheforta, Yallesa, Blan 
quiego i kilku innych, którzy w ten spo
sób nie odniosą korzyści, jakie amnestja 
przyznaje. Na bankiecie w Troyes żądał 
Ludwik Blanc ponownie zupełnej amnestji 

Londyn 20. maja. Biuro Reutera do
nosi z Kairu, że rząd niemiecki przesłał 
wicekrólowi protest, w którym oświadcza, 
że prawa wierzycieli będą wzięte pod o- 
piekę trybunału międzynarodowego.

j u o n d y n  20. maja,, Według doniesień 
Itntesa, główne punkta umowy z Jakubem 
chanem są: Zajęcie wąwozów i dostate
cznego obszaru na „umiejętną^ granicę — 
ustanowienie angielskiego agenta w Kabulu 
do kontroli zagranicznych stosunków Afgha- 
nistanu— niepodległość plemion Atrydów 
bez przesądzenia kwestji panowania nad 
wąwozami.

L u n a y u  20. maja. Northcote przed
łożył Izbie niższej preliminarja pokoju z 
Jakubem chanem.

W e r s a l  20. maja. Ministerstwo o- 
świadczyło Izbie, że nie ogłosiło urzędo- 
wnie wyboru BlampTiego, gdyż okoliczności 
nadzwjezajne wymagają zastrzeżenia dal
szych postanowień. Rząd stoi na gruncie 
ustaw szkolnych, i potrafi prawom państwa- 
zjednać uszanowanie. .Arcybiskup z Aix 
będzie sądownie pozwany, jeżeli się po
twierdź: , że czynił wiadome oświad
czenia.

J t t e r l i n  20. maja. Parlament prze
kazał projekt ustawy o zaprowadzeniu zmian 
w taryfach cłowych, komisji cłowej. Mini
ster H o f m a n  zwrócił uwagę na wielki przy
wóz, przedsięwzięty przez spekulantów w 
nadziei nowych ceł. B e n n i n g s e n  imie
niem stronnictwa liberalno-narodowego jest

za odrzuceniem projektu w obecnym kształ
cie. Stronnictwo to chce zezwolić na za$ 
warte w projekcie postanowienie tylko na 
jeden miesiąc i ograniczyć je na niektóre ar
tykuły jak tytoń. W i n d h o r s t (centrum), 
R i c h t e r  (postępowy), mówią p r z e c i w ,  
K a r d  o r f  (konserwatysta liberalny) za u- 
stawą. W dalszym ciągu uchwalił parla
ment bez zmiany pozycje ełowe na mine
rały, kiuszce i meJale szlachetne, tudzież 
na len.

R z y m  20. maja. Izba uchwaliła 153 
głosami przeciw 101, ustawę o ślubach 
cywilnych.

Balonika 17. maja. W Uskeble, 
Pristynie, Mitrowicy, odczytano firmar suł- 
tanski, w którym zagrożono kara śmierci 
każdemu, ktoby się porwał na austro-w. - 
gierskie wojska.

W l e d e ż ,  20. m ajt, 10 godz. 40 non 
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Rojsyjslde banknoty 1*12 
Węgierskie Losy . . 107*20 

—•— Koich sm^r k. . . .  —•— 
118 10
Usposobienie stałe, 
maja.

LoaJyn . . . .
Srebro . . . .  
20-frankówka . .
Dukat ces. men. .
100 marek niemioo.

117-30

"p-36
6-56

67-70

W i e d e ń ,  19
Jed. długjpań. w bank. 68 25 

„ ,  B w sr«br, 69 16
Renta w złocie . . . 80*60 
Losy pożycz, z r. 1860 125 *75 
Akcje banku wied. £45-—
Akcje banka kredyt. 262-—
P a r y ż  8°/o ronty 79-90 Lombardy . . .

B e r l i n ,  19. maja 5 godz. 55 min.
Rosyjskie banknoty. 194*85 Galicyjskie . . .
Akcje kredytowe . . 454*50 Kolei Rumuńskiej 
Lonoardy . . . .  139 — Anstrjaclde banknoty 173-56 

Usposobienie stałe.

104 10 
80 —

Przyjechali do Lwowa unia 20. maja.
H s t e l  E n r o p e j s t - f  J. Atlas z Izerniowiei, H, 

Ciemniewski z Wołynia, F. Klarmann z 'W ieinia.
H o t e l  Z e n a .  K. kr. Wodzicki z Olejowa. 
H o t e l  L a n g a .  B. Sohiok z Berna, E. Janiczek i 

K. Soheller z W ieJnia.
H o t e l  A n g lo i r c L  J . Frankowski z Przemyśla. 

M. Guzikowski z Nowonółek.
H o t e l  E  u i a .  J . Kinel z Hrehorowa.
H o t e l  W a r s z a i r i i L  T. Olankowski i  Leśnio- 

wieo, J. Marooin z Krakowa.

D l a  n t r a y m  u n i o  r ł r e w l a .  Potrzeba i do
brodziejstwo racjonalnej knracji przeczyszczającej krew 
na wiosnę, jesi dla organizmu ludzkiego przez najwies 
szych lekarzy wszystkich czasów uznam za najpotrze
bniejsze. A przecież wielu niezważa na tę ] otrzebę. 
Każdy człowiek czuje w prjy  wiosny w swoim organizmie. 
Jest się albo wzburzonym albo omdlałym. Krew bije 
szybcii j. Wielu, którzy przez całj rok cznj% się zdrowymi, 
s% na wiosnę słabi. Zachodzę często wzbu, zenia krwi, 
„zum w uszach i hem oroidy.- Słabi na roumatyzm, któ- ‘ 
rzy przez cały tok żadnych dolegliwości ńie c z u j d o -  
sts ę na wiosnę napady bólów. — Jednio, słowem — 
wszy ijue dolegliwości 111 wiosnę potęguję się. Przyczyna 
tego leży w złym skład* ,e krwi, która ]es1 aihc za gęsta, 
_ bo posiada wiele włókien i Lwazów (powód do reuma
tyzmu), albo zawiei 1 inni istre soki, które się objan iaj% 
w kształcie wrzodów lub hs* _jów. — Flegma, nadwyżki, 
żółci (przyczyna żółtaczki) i inne pro iok ia procesu-1 
słabości nagromadza się w organizmie, a na wiosnę szuka 
natura te wszystkie obce snbstancje, które długo były 
niepustrzeżone w wnętrzu, z siebie wydzielić. — Obo- 
1 ięzkiem jest przeto każdego, czy jen* zdrowym lub 
chorym wesprzeć to cudowne dężenie natury w oam 
czas racjonalny kurację przeczyszczajycy krew, jeżeli te 
substancje nis maję w organizmie pozostaw, i być po
wodem ciężkich slaboici. — Najsilniejszym i najwięcej 
sprawdzonym środkiem zostaje przez wszystkich lekarzy 
uznany środek krew przeczyszczający Sass |  a ' u. Syrop 
J . Herbabny, aptekaiza pod miłosierdziem w Wiedmu VII 
K_ibi r*łrasse 90. Syrop ten zawiera .sryrtki* prawdziwe 
składowe części Sasseparilli i wielu innych bardzo do
brze działających śrudKOW w koncentrt -anym stanie,
: działa przytem 1 ie«łychi.uie szybko, rozkładowo, lekko 
i bez bólu. Rezultaty osiygnięte za pomocy Sassa] arilu 
Syropu, sy Lnane światu, dlatego możemy Syror ten 
irzmocniony J. Herbabnego tyłku z powodu taniości fla
kon 85 ct. jak najmocniej zalecić. Ażeby go prawdzi- 
wem dostać, trzeba za! y iać wyraźnie d, Herbabnego 
wzmocniony Syrop Sassaparilla.

Takov~ jest do nabycia we Lwowie w apt.: Zygm. 
Rukera i F. Mikolastha. w Krakowie u Ernesta Stoch- 
mara, w Brzeżanach u J8. Dembińskiego, w Czerniowcaoh 
u Golichowbkibgo, w Drohobyczu u L. Dobrzynieckie- 
gc, w Jarosławiu u J . Rohmt , w Suczawie u N. Kara-
bzewskiego. 1779 2—6

żądaj y płacyDnia 19. maja.
Lwów, z Izby handlowej 

L Akcje za ntukę 
Kolei ge K_rola Ludwika 242 — 

„ Lwowsko-Czemiow. 136 — 
Banku Hipotecznego gai. 266 — 

„ Kredytowego gal. 229
II. L itiy xattau>ne za 100 tl.
Tow. Kred. gal. 5°|0 w. a. 90 —

» a u 4®|0 a 83
s » n 5°|. ,  90 —

Banku Hip. gal. 6 ° , a 94 46

III,  Luty dłubie za 100 tł.
Gal. za li. kred, włosi. 6°|0 95 — 
Ogól. roln. kred. zakł. dla

GaL i Bok. 6°|0 los.|W 161. 9130

IV . Ublifri ea 100 et. 
Indemnizacyjne galic.. . 90 25 
Potyczki Lrgj JW3 6°|„ . V  -  
Losy miasta Krakowa. . 20 60 

a a Stanisławów. 26 75

V. Monety.
Dukat holenderski . . .  5 62

a cesarski . . . .  6 66
20 franków ^a..........................9 42
Pół imperjał rosyjski . . 9 70
Rubel rosyjski srebrny . 1 65

■ a . papierowy 1 14; 
100 m arek niemieckich . 68 10 
Srebro za lta) złr. . . . fOO W) 
Kupony w arebr. za 100 złr. 100 26

Wiedeń 17. maja.
Obligi d*ugu ponętna

Renta papierowa 4*|B0|0 
B srebra 4‘|B°|0 , 

złota 4°|0 . . .
Lcsy z r. 1854 S‘„ \  .

„ 1860 4U|0 zł. 5Q0
;  ” 1860 4°|0 „ 100
a n 1864 „ 100
* ” 1864 ,  60
a (Jomo-Ronten .

, Obligi indemnicyjne.
C zeskie..........................
Bokov itkie . . . .  
deiM yjJcie.....................

67 70
68 70 
80 40

117 60 
126 60 
130 -  
161 75 
161 — 
29

103 -  
85 (0 
90 -

239 50 
133 76 
263 !n> 
225 —

89 — 
82 — 
89 — 
93 45

93 60 

90 25

89 25 
92 25 
19 — 
25 —

Niższo-ansti. ek;e . . 
ższo-au1 irjackie . .

Szlyskie ..........................
Styryjskie ....................
Sieamiogrodz. . . . 
Węgierski e. . . . .

„ z, klauz. 1867 
Obligi poż. kolei węgier. 
R rnta węgiertka złota

„ za kolej wach.
Akcje bankaue. 

Anglo-aobi -jack. bank 
Ziemskie kred. węgierek.

a a austrjack. 
Zakład kred. d. band. i Pr.

■ s wygi ik-( , 
Bank d- .pc .ytowy , . 
Towar, eskomp uii.anstr. 
GaL banka hipotecznego

a ,  dli h and .ipn . 
Austro-węg. banka (N.-B.) 
Bank kredytowy realność, 
l  nionban. ".........................

6 40 
6 46 
9 32 
9 58 
1 63 
1 12 

67 40 
99 50 
99 26

67 55
68 55 
80 25 

117 — 
126 — 
129 — 
161 15 
160 —
28 50

102 —  

86 -  
I 50

117 26

1 6 0 — 
261 60 
241 bu

790 —

643 — 841 —

Akcje kolb,
Kolei Albreohta . . . .

Alfóld-Fiume . . . 
Żeglugi par. na Dunaju , 
Kolej Elżbiety . . . . 

a półn. Ferdynanda . 
.  Franciszka Juzefa . 

gaL Karola Ludwika 
Koesycko-Oderborg.. 
Lwoi .-Czer.-Jaaki . 
Północno-anstrjacka

a
a
■
■
■
■
■
■
■
B
a

Rudolfa

strja 
a Lii,tB

S-edmiogrodtka . - 
towarzystwa państw 
poiud. (Lombardy) 
Cisszańska . . , 
węg. galic. Łupków.

Loty.
Regule ja U maju . . 
Premiowe W iedeiskia, 

Węgierskie..
.  Tureckie ",

K redytow e....................
K lary...............................
Żeglugi par. m  Dunaj.

ży lajyipłacy

101 —

81L25 
85 50 
81 50 

111.25 
94 15 
72 20

85
81

111
94
71

117 —

159 76 
261 40 
241 25

780 -

77 bO

45 50
133 z5 
656 — 
179 bO
2235 

141 -  
241 26 
109 75
134 60 
128 58
62 60 

132 — 
KJ 26 

267 -  
77 .8 

199 50 
98 60

109 75 
118 25 
106 60 
21 —  

17'. -  
d8 25 

107 50

100 —

80

77 -

46 -
182 75 
554 — 
178 75 
2230 

140 60 
240 50 
109 — 
1*4 25 
128 — 
62 -  

131 76 
98 -  

266 50 
77 25 

199 — 
98 —

109 25 
118 — 
105 50 
20 76 

171 60 
87 75 

107 -

żydyjy płacy

K eglewicha . . . 
Kr akowukib . . . .

16 50 16
20 — 19 75

Miasta Budy . . . . 39 25 3^ —
Paltfy ..................... 36 25 36 76
uudolfa * . , . . . 17 — 16 50
Selma . , . 47 25 46 76
81. Genois . . 38 26 21 25
Stanisławowskie. . . 25 25 b8 —
Waldat t ’Ji . . . . 83 76 J3 25
Windiachgr&tza . . . 34 50 34 25

Obligi pierwtteńttoa.
Albrechta ..................... 76 70 76 __
E l ż b i e t y .................... 9t —Ł »5 30
Ferdynanda półnoona. 105 20 106 —
Franciszka Jozefa . . 93 — 92 _
GaL Karola Lad. L Em 103 — 76 80

Koayckć-Oclerb. . " .
101
78

76
60

95
104 80

Lwowsko-Czem, L Em. 82 6O1 92 7C

Rudolfa . . . . " .
86
85

60
30

x02
86

76

Siedmiogrodzkiej . . 7C 50 70 26
Kolej pańztwowa . . 168 — 166 5o

„ połud. (Lombar.) 
„ Cieszań. towarz.

120 — 119 70
91 — 90 25

Węg. gal. Łupkowska 74 25 72 75

W a l u t y .
Duj .ty ważne . . . 5 56 6 53
20 f rankówld. . . . S 87 9 So
.mperjały rosyjskie . 8 66 9 62
Funty szterl. angielek. 
Listy tureckie złote .

11 76 U 7a
10 U9 10 —

Srebro za 100 z ł r . . . —
Knpony srebr. za 100 zł — 70
Marki niem. u  100 mar. 57 75 57 26
Ruble papierowe. , 112 75 112 —

Warazawe 17. maja. 
Listy nastawna I  serji 

• ■ D a
kupon 

„ nowe 
kupon . 

Listy likwidacj jn -
kupon 

Kolej warszaw.-v «1.
b . ■ bygdoe.

Boa. potyoz. y r e a , 1864 
■ ■

rb. kp. rb. kp. 
100 -  

100 —  
161 

100 35 
201 

90 20 
184



DZTENMK POLSKI.

Parasolki letnie
od 75 unt. do 15 rfr.

Aksamit, Welwet. Bypą A tłai. Ln- 
atryną i Taftę do obierania snkień

K l o t  wałińany, Biukselisę, Uro-sse, 
Tyfoik, N ankin. (łlancnbrkale, Pod- 

izciWld w *ękawv.

S e h l r t l n g l ,  Bones, Batyst, PerLal, 
Ar . ton, Mnaziiny, Organtyny, Płótnc 

b ale i niebliohowane

F r ę d n l A , ,  Krepiny, Bpieoia, Gnz.Li, 
Taśmy, Sznury, Szut iś i wszelkie o- 

zdoby szmulrlbrskie.
O o r J r t j  paryskie od złr. 1-30 do 5, 

Deszczoobiony od złr. 1*30 dc 10.

HAFTY berlińskie
qą kjnwi i . plikai ją  na suknie.

J e d is r  .t» "eapoUl .ńsld do ręcznego 
szyoia, Jędwab i Nici do szycia rę- 

c r ' ego i mabzyuow1 ga.

B o g i  i Brykre dd gorsutuw, j »q. tka, 
N i j “-'BTLi, Kredki, Centymetry, No

życzki krawieckie.

M ie l poczwórne królewsk1" na poń- 
o r.nnhy, .Claroa do maszyn i angiel
skie '_L.«zynow « do ręozuego srym'.

I g ł y  dc* szyoia ręcznego i maszync- 
wego, Szydełka, lgliezki do siatek, 

D ru ty  ilp robienia oończti.h.

K a l o s z e  rosyjskie, Płaszcze angiel
skie nieprzemakalne, Guziki liberyjne 

i Rękawiczki.

&CR&T7 PAR7SEZ
od złr. 1'30 do 5 złr.

B a w e ł n ę  P ttonóorfską, Eatremadu- 
rę, 8-nitkową na kołdry, Yiguzna i ma
tę la tyczn ,  w kłębkach na pończochy.

B a w e ł n ę  friL  -laką do haftu, krytą 
do haizkowania, dzicc -ą Przędzę d„ 

wełnie _ą i niciai.ną.

i ł  do znaczenita, Sz^agacik ró- 
inokolcro. y ło haczku.Taui./, Kordc- 

ń ef do korali, Nici do f i^oLtek.

S a p l  ł r l  engiełakio i karlsbadzkie, 
Papiloty i Skrętki do włosów, Nożyczki 

do noftu i do krawiecczyzny. |

B ę k a w i c z J t i l  znakomite pr«g.ki< 
glase i jelonkowe wyszczegól. medalem 
na wystawie świat od 2 — 8 gazików.

1563 23 - 0trf
Ł » « k a « e  m m i e j s c o w e  & ,a ]s i4 w ie iiia  w y k o n u j ą  s i ę  a k  n a j s p i e s z n i e j  i  J a ls  iia g a L  u r a t n i e ] .

Poleca
gnany % taniości i doborow ego towaru  

MA&A2TKT JJA M SK I

o m  s w y ż o c t c !
we L w ow ie, przy ulioy Haliokiej pod I 4.

m i M K  i
C i ą g n i e n i e  

a, d. 3. cserw ca  !
Ś główna wysrri.na
zj 2 0 0 .0 0 0  złr.!

Cale 1 r n o a e  I o i A k  o r j  g f n a l u y c k  sp rzedajem y  w m yśl ro zp o 
rząd z en ia  D ziennik  P . P  X X X III za ra mi m iafligoznem i po zł" l* . 10 

i S po n a d e r  fam ch cenach. 1885 3 — 11
Zallozkl na  papiery  p a r ii lw sJ e  I Hrsy bardzo ałalw lone.

j t y i t r u  &  Comp., w<en, zarntnerstrasse 16 eisends Ĥns-
' « A A A A A « ^  i % A A A A I / \ ^ W  ,

Za\t iadomienie!
Z p o w o d u  re s ta u ra c j i  i z u p e łn eg t odśw ieżenia  m ego lokalu  re s tau 

racy jn eg o  w oficynie, mam zaszczy t z iw iad u m ić  Szanow nych m oich ko n su 
m entów , iż od  W l u r k h  t .  j .  » d  d n i a  1 3 .  m a j a  1*. r .  oildajg w y
żej w ym ieniony lokal św ieżo i e legancko  u rządzony  do użytku Szanownej 
P T Publiczuośei, jak o te ż  pontiiralem  się d la  dogodności z pod w ó rza  m ego 
stw orzyć M t a c t u i  egfAdefe, w krórym  pszv skw arce le tn im  znane 
z dobroc i od la t  k ilk u n astu  m oje P IW O  OKOCIM SKIE i tan ia  a d o sta tn ia  
k n chn ia  s to ją  na nsługi. 1856

S k ład ając  n a jp o k o rn ie jsze  d z ięk i za do tychczasow e w zględy , polecam  
się w p rzyszłości la ikawej pam ięci Szanow nej P . T . Puh liczno ici 

U niżany* V« f t u ł a  T o p f e r , re s ta u ra to r .

tnia i  
1 -8  i

)  
t,

v W W s / v s / W V i t l v v i v v  w y .  v y ^ w v v A
m a t u r a l n e

Won v
m l .  e r * l n c

tegorocznego napełnianie
o trzym ał i po 'eca  h an d el

SI. M a r* ie v lc z a
1549 we Lwowie Byuek 1. 42. 7—0

T m  w m  w> .w ~  *» JUr. Ji m
J o  a a  j n d i  l  i  nowo w ynaleziony 

pronek  zam orski, n ie  je s t  z wyczajnym  
p ro szk iem  przec iw  ow adom , lec - spa- 
cjaU .ośc ij w n iez liczonych  razach  wy■ 
prwowhDą.

J a j  i i n d o l  a  p roszku  zam orsk iego  u 
żywa się zapom ogą um yślnie do  tego  
p rz y rz ądza nego

mieszka rozpylającego
t tiW rW yózaJnyia s k u t k i e m  p rz e c iw : 
p t a l s k l M A i  p c h < « k i ,  a z w a b o m .  
m  I L m  t. z r m o s k a l a n ,  m n -  
t h a a i ,  a t a i i e g o i B ,  n r 4 n k o m  ja
k o t tż  w  ogóle p rzeciw  w yzyatk.m  owa- 
d e n ., sku tek  jez t ta k  znakom ity  , że  ai i 
il i l  ow ailów  n ie  pozo .ta je . S p rzedaje  
s ię  w sło ik ach  po 'i )j 4n, 60, 80 ct. i 1 zł. 
M ieszek kosztu je  45 ct.

y< ■ Lw ow ie jed y n ie  p raw dziw y  »  
ap te ce  T . U n c t f e . s .  1596 2 —?

HOTEL NAROMY
w  Krakowie

petuiony w środku miasta, mający 32 
pokoi gościnnych i inne ubikacje jest

da wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość na miejscu u 

właściciela. 19o6 1—2

Do najęcia
przy ulicy Stryjskiej pod 1. 23 1. 

w dwupiątrowej kamienicy

na I-szem piętrze i na parterze po 6 
pokoi z przynalcżytościami. 

Wiadomość na miejscu u dozorcy 
domu, lub w handlu broni WTgo Dzi
kowskiego ulica Karola-Ludwika.

C U K I E R
1  k i l o

48

KAROL BALLABAN
i towarów korzennych “ardTŁnf wdowie' 46
1 poleca i

, . . . .  , n a  k ile
po naaer niskich cenach, rąbany 

fl

kilo kawy Ceylun, duża aromatyczna Kawy pą wszystkie czystego aronoa-

ct.

48
50

'/z
V ,
V,
V,
V,
V,
V,

najlepsza 
kilo Ceylon wielka 

» Ceylon średnia .
„ Ouba bardzo ładna 
„ Ceylon perłowa .
„ Moka . . . .
„ Złota Jawa . .
„ Santos

złr. 1 
- •9 6  
-  92

1547 7—0tycznego smaku.
Obstelunki uskuteczniam natych

miast odwrotną pocztą lub koleją. 
^  Posyłki podług teraźniejszej taryfy 

1 _  pocztowej do 5 kilo czyli 10 funtów 
-  -72 cłowych kosztują ty lico 30 ct.

T  —

H
ilk ad z ie s ią t sztuk kostium ów  te a tra l 

nych, re p a r ty tu r  i d ram a tó w  je s t  
d c  sp rzed an ia  w Żyw cu (Saybusch)l B liż
sza w iadom ość pod ad resem  %. U .  n a  
listy  franków  aue. 1909 1—3

dla dziatek mogą służyć 
także jako kołyski, bron- 
zowo lakierowane sztu
ka po 9,10, 11 do 14 zł. 

Biało lakierowany sztuka po 12, 13.
4, 16, 18, 20 do 25 zł. 1762 5 ? 

poleoa M agazyn

HENRYKA M tJL tE R A
u lica  H a lic k a  lic z b a  6.

Ł askaw e zlecenia z p ro w incji zała  
wiam ja k  n a jsum ienn ie j nie licząc nic 

za opakow anie.

!>»► Anieli !
N a jd ro ż s z a  c z y  z n a n e  C i sa  p o c h o d n io  N c . o d n ?
T o  z U k n  w i a r ą  d o  c ie b i e  r  a  d u s z a  i ło n ie ,  lecz  

p o w o li  k o n a ,  
hoei& £ w id z i  T w e  o b lic z e  p ię k n e  w id o k ie m  nie- 

m iłe m  Ci s e b m u r z o n e ,
To i w te n c z a s  j e s z c z e  u c z u c ie  m o je  d la  C ieb ie  n i- 

c z em  n ie z r a ż o n e ,
W ia r a  w C ieb ie  j e s t  t a k  s i ln ą ,  n ie z a c h w ia n ą  w  m ej

d u s z y ,
Że a n i  s z y d e r s tw o  ś w ia ta ,  a n i  s z ro n  c o  w ło s y  p rz y  

<- p ru e z y ,
N ie  z m ie n i  j e j  ; —  l e c z  n ie  b ó j s ię ,  j a  p r z e d  n ie p o -  

d o b ie ń s tw e m  k u rz ę  cz  łe iu ,  *
b ó lem  w ie m  d o b rz e , że  ty lk o  w  s n a c h  m o ic h  j e  
jOlO 1 s te s  m y m  A n io łem  !

t o m y  t o r  rurki ic z o ie j
każdego  w ieku, chroniczny k a ta r  ru rk i  m oczowej, ch ro n iczn y  k a ta r  m aciczny 
kolki m en stru a ln e  i inne dolegliw ości nerw ow e, leczę w edle m ojej nowej w ielokro  
tn ie  w ypr bow auej m etody  w n a jk ró tszym  czasie. O rdynuję  codzień  od godziny 
11 do 12. d la  Ja m , od 1 2 . Jo  1. d la  panów . N a honorow ane listy  odpow iadam  
n a ty ch m iast 1776 4 —0

jD r .  W e i s  e r ,  Aonagasse 9, I. Stock.

►JSH

H
R

^  A . K Ł  A . D
dyjetetyczno-powietrzny i wodo-leczniczy | |  

w  M o rszy u ie ,
F a o r y k a  i  k a n to r  s p ó łk i  u l i c a  S y k s tu s k a  l ic z b a  17. —  M u g a z y r y  

16 6 1 2 —? B p ó ik i u l i c a  S y k s tu s k a  l ic z b a  8 .

stacja k o le i arcyksięcia A lbrechta, m iędzy Stryjem  a Bolechowem.
 ̂ Dworzec, poczta, tuż przy samym Zakładzie w górskiej, zdrowej ®

X i uroczej okolicy podkarpackiej, wzniesionej na 1200 stóp nad po- ®
i ziom morza w pobliżu paręset kroków lasów szpilkuwyeh, ożywcze, p ij V * X j . X X X X X X X I ) O g X X l ? lO O O O O O O O O O C < 

^  balsamiczne powietrze, obszerny ogród, rozległy park leśny i pię- sfg *
,t kne spacery w pobliżu. ®

>5 h n a i j S i .  ż e ty o -a , m l e k o  wszelkiego rodzaju, jak r ó - ®
4 wnież s k ł a d  f fó il  m i n e r a l n y c h  krajowych i zagranicznych, ® j 

Ą l  doskonała woda do picia ciepłoty 6 stopni Keaum., a skutki wody ®
Marienbadzkiej (Waliąuells). iw

£ X X X X X X X X X X X X ! X X X X X X X X X X X ; \  
% Pierwsza galicyjska spółka *

w yrob u  korków
w  «e JL j \s» - . i

iaopat*iyw siy  sli lady swoje w  sapa przemi1 > '  t

n r  10cin m ilio n ó w
korków  w h sn e g o  w yroba w sze lk ich  gatunków  i numerów 1
po leca  w yrób ten  sw ój, k tó ren  w yrobom  zagran icznym  n ie  ty lk o  w yrów nyw a, { 
lecz je  w d o b ro c i jeszcze przew yższa, ta k  d la  pp . ap tekarzy , kupców , pi- j 
wow arów , za rząd u  zd ro jow isk  i t. d., zaręcza jąc  za sp ieszną i do k ład n ą  
w ysełkę. — S p rzed aje  tak że  drzewo korkowe każdej grubeści I objętości, 
jak o też  i odp i ł 1 k i  do f a b r y k a c j i  o u t u .

C enniki i k a r ty  w zorow e na żąd an ie  franco, b ezp ła tn ie .

* K ąp ie le  rzeczne, wannowe oleplę, m rówcza- y
« e  4 ł l n n n - g a  ś b  o-ui i - roku 1538 z tej solanki

^  w Mors7ynie, gdzie do dziś dnia szacht ocembrowany w najlepszym 
^  stanie znajduje się, warzono sól zn króla Zygmunta, zaś w r o k u ®  

1878 iYysokie Ministerstwo zezwoliło na użwanie tej solanki n a ®

Zakład posiada H O T E L  na wzór pensyj zagranicznych 
urządzony z wszekiemi dogodnościami i komfortem. Troskliwość 
o wygody największa.

Kuchnia, pieczywo doborowe w własnym zarządzie. 
Mieszkanie, objad, śniadanie i kolacja tygodniowo od osobj 

15 złr., dzieci do lat 10 płacą połowę.
Kompletna pościel z białą bielizną tygodniowo 1 złr. 60 cnt.

Otwarcie Zakładu nastąpi dma 15 maja b. r.
0 wczesne zamówn-nia na mieszkanie uprasza się.
Bliższych objaśnień udziela Zarząd Zakładu.

I ie k n rss  1 w p te k a  a a  i ą i l s n i e

Ważne ogłoszenie i zalecanie.
U zn an e  od w ielu  la t  i dośw iad czo n e  szczególnie w feb rze , c ie rp ie 

n iach  żo łądkow ych  i k iszkow ych )548  13 - 0

Dn Kiesowa A a p U a  Esencja życia

P oneszto  e lutnie
bardzo ładne między ogrodami w po
bliżu lasku. W domu ruoże być mleko 

świeże krowie i kozie.
Bliższa wiadomość u J. Cbristofa 

ulica Kopernika 1. 2. ióS3 2—3

A P T E K A
p o d  ś w ię tą  A n n ą  

w h a k l i c e y n ie  n u tl  D u n a jc e m  ,
poszuku je

w 1. lu b  2. ro k u  lub  też  p o czą tk u jąceg o . 
Z głosić się na  m iejscu. 1877 2— 3

zaw s zn ą jau je  się  w zap asie  i poleca się przy sposobuouai
w G E IN IA N 5C H  A d o lf H e im  ap l. 
w T  ARNO W IE  a  A. T en czy n a  apt, 
w R Z E S Z O W IE  u J .  S c h a itte ra  A Co. 
w T A R N O PO L U  F . J u m ro g ie i io z  ap .^^ - 
w SA M B O R ZE u J A leksiew ic*.a apt. 
w 8_ J Y J U  u  Jn lja n a  /g ó r s k ie g o  ap t. 
w S tan isław ow i a F . r d .  Ste-.hr-r- sp t .  
w KOL tMYI u  J in a  E .dorow ioza a p t.
<e C ZER N IO W C A C II F . Goliohi wski.

Kurni] A lt  s p t .

we L W O W IE  u  Ja k u b a  R einera  ap t. 
s  P io tr a  Mikolasi h a  ap t. a Z ygm unta  R u  k e ra  ap t.
„ K. K rzyżanow sdiegu a- 

p te k a  obok B rygidek  
w K R A K O W IE  a  M. Jaw oru -uk iego .

-  u  W . R ed y k a  ap t.
w BOCHNI u F ra n c is* * !  R eiss sp t. 
w BRODACH K. W itosłoaw sk i ap t. n E d . L iszka ap t.

S k ł e d  k o m i s o w y

M e b l i  ż e l a z n y c h
z pierwsze' n. k. uprz. naowornej fabryki

A .  fflTSCHELTASfladfcoliierców
w W ied n iu , 1715 6—6 

u t r z y m u j e  i , p o ’ e c d

ED. UEBHARDT
w e L  wowie, 

pray plaou M arjaokim pod 1, 7,
a m.anowicie

łóżka, łóżeozka, kołyski umywalnie, 
kanapy, roteb,

■ e M e  i h rrcsla ogrodowo
pa cenach fabrycznych.

C ennik i i lu s tr jw a n e  aa żąd an ie  franko .

Oficjalista prywatny
liczący la t  35, żonaty , p isia la jący  jak  
najlepszą rekom endację  udow oduioną śv ia 
deetw am i, poszukuje  w w iększym  S k a r 
bie obow iązku zarządcy  ekonom icznego 
lub kasjera  i k o n tro lo ra . W  tem  za tru - 
lu ien iu  zostaw ał przez la t 15 w jednym  
Skarb ie  w pow iecie tarnopolsk im  i p ro 
w adził rachunkow ość g o rze ln ian ą , b ro 
w arną i lu lw arczn ą , a obecnie jedyn ie  
ila  osiągn ięcia  korzystn ie jszych  w a ru n 
ków uw oln ił się  od obow iązku. Nowy 
obow iązek może p rzy jąć  w czasie w ed ług  
umowy i służy na żądanie  odpow iedn ią  
kaucją. Ł askaw e oferty  p rzy jm uje  B iu ro  
w yw udow eso  I, *© JA* ■a P o  
l i ń s k i e g o  u lica  K aro la  L u d w ik a  1 I

< !■ ■ ■ 1907 1 - 1

C. i  i t z j t  ea lic .« toisj larsla U n i t a  

OBWIESZCZENIE.
1'rzy odbytem na dniu dzisiejszym 23. Zwyczajnem Zgro

madzeniu Walnem akejonarjuszów e. k. uprzywi] galicyjskiej 
kolei Karola Ludwika, ustanowiono superdywidendę za rok 1818 
na 6 złr. 75 cnt. w. a. za każdą akcję, a względnie za każdy 
okaz użytkowania.

.Płatny na duiu 1. lipoa 1879 kupon akcyjny będzie zatem 
wymieniany za 12 złr. w .  a ., kupon zaś okazu użyt-rowania za 
6 złr. 75 cnt. w. a. w kasie centralnej Towarzystwa w WLdniu, 
tudzież w mnyeh wiad mych ajencjach płatniczych.

Występujący członkowie łtady Zaniadowczej, a mianowicie 
>anowie Józtt Stummer-Traunfels, Henryk hr. Wodz.cki i Dr. Ju- 
iusz Kunzek-Licbton zostali ponownie wybrani.

Do Wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z roku 
1879 wybrani zostali panowie Nd a n  Kallir, Dr. Jan Weinczierl 
i Dr. Ferdynand Kratter.

Wiedeń dnia 17. maja 1879.

Dla 3tari i osłabień ck
DruflU popr*-.,*, -rfydMlś, ksie- 

parała hUSi I a i  UAHME.
Wian I., HerrengWM Nr. 6 

Radykała» kuracja p o l a -  
M f (wydrei^nj» się nasmuiaj i 
C a p u u n r j l  fsiły męskiejj.

K Odpewle Ina naturze dieta 
•aaiBa kuracja wodna zateai 

bez źads«ga lekarstwa
MB. droga p o p raw n a  edycja. 
Cena 2 _łr, _ poert* 2 rłr. 

Q ont. 1589 1 6 -1 5

t

X powodu wydzierżawienia majatku

SłEKIERZYŃCE
powiat Husiatyn, poczta Skała, 

odbędzie się na miejscu 
d n i a .  25. m a j a  l > .  r .

w y s p r z e d a ż
w drodze prywatnej licytacji, 50 koni, 
26 wołów, 20 krów, młocarnia prze
nośna sześctokonna, różne narzędzia 

rolnicze i umeblowanie domowe.

Wyszczególnione na wystawie krajowej r. 1S77
M E D A L E M  Z A S Ł U G I :

F w r f r  k s ią ż ę c y .
J e s t  to  je d e r  z ty ch  w yszukanych up ięk sza jący ch  środków , o dzna
czający  się  tem , że n ie  zaw ie ra  w swym  sk ład z ie  an i b ism utu , a n i 
ołow w , an i też  ż s d u j  h  szkodliw ych p i rw ia it  ów m idalic  n y th , a 
pom im o teg ó  p rzy jem nie  p rzy leg a  do tw arzy , n a d a je  ś lic z n ą , c a tu -

%
9
X

0-ralną i bardo p rzy jem n ą  biał jsć i d e l.k a ti.o sc . ■ CJfiUB 1 a ł r ,

I' J* U  1> U  H Y W I E ^ I C Z J I Y .  5
•S Ma s-łasaośó delikacenii zgrubiałego naskórka na twarzy, przeto co m
5  d z ien n e  u ż /a a n ie  teg o  znakom itego  p n d ru  zap o b ieg a  tw o rzen iu  się
6  wyrzutów i zmarszczek, skórę odśwież., białość nidn^si i nadaje nie- 

^  porównaną białość. O e u a  p n i ic  ł k i l  0 0  c n t .

W o d a  l i j o Ł k o a a
l saw a  z tw arzy  pryszoee, liszaje, trąd z ik i, p ie rzu h n ien ie  i  ła szczen ie  

&  się s»óry , w y g ład za  zm arszczk i i p ry , tw a rz  odśw ieża i n a d a je  n ie -  
^  p o rów naną  de lik a tn o ść . —  Cena 1 złr.

A \  T I L £  T T 1 L 1 A.
^  Ten z lakomity i zc .eł ue nieszkodliwy ś-odek asuwa piegi, pla- 
g  my żółte, czerwone opalenie słoneczne twarzy, przy

wraca białość, prz tjrzyntość i dcliaatuość. — Cena 3 ztr.

4
e

W oda JLwowbka
edznaoza się nadzw yczajn ie  p -zy jem nym , w yszukanym  i d łu g o trw ały m  
■apachem . Woda Lwowska z is tę p u je  z w ielk iem  pow odzeniem  

9  w szelk ie  p e r fa n y , wody K oiońikir, ooty a rom atyozne, ozy to  u ży ta  
O  jako  p a ifu m a  d a  c h u stek  i . u i i e n ,  lu  t t ż  jak o  k a iz id ło  d a je  w oń 
©  naU sw yozajm e p rz y je m n ą , o rzeźw iającą  i  ba rd zo  m iłą. O p i . -  po- 

w yższych z a le t i_e. o bszerne  z a  o so y s i.ie  w te a le ń e  uam  jLe i s ta - ir now i p raw o ziw ą  ozdobg każ le j g jto w a ln i. — Cena c a ł e g o  h a *  
4  konn 1 złr. 80 cnt., małego 8l> cnt,

J A N  I H N A T O W K J Z
Lwów, ulica Boperrlka 1. 3. 1458 10 -0
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S Y R O P
C H I N Y  » Z E L A Z A

C U M m A IJ lzT  e t C le , iptekany w Parytn,
8, ulics Yirieaat.

I r a a r
t U M  toołeny laki pestada oto. s Ukanki mzaM  w _  _ _ _ t n i K  U u n k t tmnednls ww  ©>

sotta kraw lakotały  Zaleouy pnm  aalmhadbuifezwib dany , u tić  ■ .  
i, s w M m h , nitreguUrnołei periodycznych edpivwAv>. zapobiua tym 

_ . kolsJolom żoMka k tó ry  kokOty i w  -j»  tok ozęsto podlegżjY Prtklzdz
m  A  •rtanizma miodjroh paniaosk. pobudza apetyt, ułatwia trawienia.
m  a M m  lymSUyecaym, puorau* dała SwieioM I iedrnosó caturaln.

Ola aOBaOsob Oesayeh (ataertw I naila-1 « *. te ■ żądań aby stempel rządowy tritaeuki 
betara alOUnkljwi, dóeewaie do prawa s 2t Listopada 1S7S, marka (abryek. ! podpir  
W IlU O U  m ć b u r  majdowa 7 aa Jedsei etrklaota.

Aomm mo - w  głtwaych aptekaob w POLSOE i w AUITKTI.

Składy  we Lwow ie w ap tek ach  pp. M ikolascha, Zyg. R n c k era  i J  B eisera .

dla handlu i przemysłu we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że wszystkie 

jej w obiegu znajdujące się

od dnia 27. maja r. b. począwszy po Sl\2 od sta 
za 8mio-dniowem wypowiedzeniem oprocento
wane będą i że od dnia dzisiejszego tylko 3Jb pro
centowe A sygnaty kasowe płatne 8 dni po wy
powiedzeniu wydaje.

Lwów 18. maja 1879 r. 1900 2—o

Wydawca i redaktor : Władysław Zawadzlri. ?. drukami „Dziennika, Polskiego,,
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